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wodnictwem cesarza naradzie ministerialnej byli 
obecni tylko mmisłrowie węgierscy, nie roz
prawiano też nad żadną sprawą, do którejby 
potrzeba było nchwały wspólnej z ministrami 
przedlitawskimi Szło przedewszystkiem o spra
wy bieżące, — sprawa k o n w e n c j i  r u m u ń 
s k i e j  pozostała w zawieszeniu O sprawie 
k w a t e r u n k o w e j  nawet nie mówiono, gdyż 
projekt dotyczący jeszcze nie jest wykończony. 
Wszelako były rozmowy pomiędzy pojedynczymi 
ministrami węgierskimi i austrjackimi. Tak np. 
p. Koloman Szell odwidził p. Chlumetzkiego i 
konferował z nim w sprawie b a n k u  i w a l u 
ty , tudzież w sprawie c ło  w e j. Zaczęcie ro
kowań względem austro węgierskiego Związku 
cłowego we. Wiedniu naznaczone stanowczo na 
d. 23. bm.a

Frmdbl. donosi, że rokowania te odbędą się 
między austrjackimi i węgierskimi ministrami 
handlu i skarbu. W tych dniach mają się już 
pod przewodnictwem cesarza rozpocząć narady 
ministerjalne, względem b u d ż e t u  w s p ó l 
n e g o .  Dlatego zabawi cesarz we Wiedniu do 
25. bm., w którym to czasie kilkakroć przybę
dą tam ministrowie węgierscy, gdyż zarazem 
ma być ułożony program, jaki rząd węgierski 
nowemu sejmowi pizedłoży.

Sprawa rewizji austro węgierskiego Związ
ku cłowego zaczyna być groźną ; słychać bo
wiem, ie  Węgrzy żądają, aby podatki od piwa, 
gorzałki i cukru traktowano podobnie jak  cło, 
jako sprawy wspólne, tj. aOy na wydatki wspól
ne były użytemi. Dochód z tych trzech podat
ków wynosi w Austrji 54 raił. złr., we Wę
grzech tyiKO 9 mu. złr. Przypuśćmy, że suma 
wydatków wspólnych, mająca być kwotami u- 
działowemi pokrytą, wyniesie okrągło 90 raił- 
złr., i że powyższy plan węgierski ziści się, 
wtedy kwoty udziałowe umniejszyłyby się o owe 
63 mil. złr. i zeszłyby na 27 mil. złr. Dotych
czas na 90 mil. złr. musiałaby Austrja dać 63, 
a Węgry 27, według nowego planu węgierskie
go zaś dałaby Austrja na oko 18,900.000, W ę
gry zaś 8 100.000 złr. — w istocie jednak da
łaby Austrja 72,900.000 złr., Węgry zaś tylko 
17,100.000 złr., tj. kwota udziałowa Węgier na 
wydatki wspólne, zmniejszyłaby się o 9 do 10 
mil. złr., któreby Austrja zapłacić musiała. L i
cząc zaś przychód cłowy, Austrja musiałaby na. 
wydatki wspólne dać olbrzymią sumę 85 do 86 
mil. złr. Byłby to zupełny wywrót stosunku 
70 : 30 , gdyż Węgry z Pograniczem płaciłyby 
wówczas zaledwie czwartą część tego co 
Austrja.

Czytamy w Nowej .Pressie: „Wiadomości,
dotyczące zniesienia sekwestru k o l e i  Cz e r  
n i o w i e c k i e j ,  są jak najsprzeczniejsze. Pod
czas gdy Frmdll. donosi, że zniesienie jnż nie
bawem nastąpi, sądzą w kołach dobrze p o in f o r 
mowanych, że na załatwienie tej sprawy długo 
jeszcze czekać potrzeba. O rokowaniach Towa
rzystwa kolei z rządem donoszą nam: Ministe- 
rjum handlu w chwili, kiedy je objął stanow
czo p. Chlumetzky, wezwało Radę zawiadowczą, 
do rozpoczęcia rokowań względem zniesienia 
sekwestracji. Rada zawiadowcza natnralnie 
spełniła życzenie rządn, i przedewszystkiem za
żądała podania podstawy, na której te rokowa
nia prowadzone być mają. Rząd postawił więc 
następujące warunki: 1) aby Rada zawiadow
cza, a odnośnie walne zgromadzenie w zupełno
ści zaakceptowały manipulację i administrację

z czasów sekwestracj’ ; 2) aby w budowie po
robiono różne ameliuracje, nie kładąc jednak 
kosztu ich na rachunek kosztów ruchu (skut
kiem tego nie można by kuponu w całości wy
płacić); i 3) aby rząd miał prawo mianować 
dyrektora jeneralnego Rada zaw. odparła, że 
warunki te są niepodobne do przyjęcia, — na 
co rząd oświadczył, że nie jest to ultimatum 
z jego strony, i że załatwić by można sprawę 
przez wybranie umyślnego komitetu, któryby 
z rządem prowadził rokowania. Rada zawiad. 
przystała na to, i zażądała od rządu podania 
terminu do rozpoczęcia rokowań. Dotychczas 
rząd nie wymienił jeszcze tego terminu, odbyła 
się jednak temi dniami wspólna konferencja re
ferentów ministerstw handlu i skarbu, której 
wynik jednak nie jest wiadomy. Kiedy Rada 
zaw. witała br Chlumetzkiego z powodu s ta 
nowczego zamianowania go ministrem handlu, 
oświadczył on z własnej pobudki, że zanim 
sprawą sekwestru się zajmie, potrzebuje jeszcze 
bliższych informacyj. Widocznie zaszło nieporo
zumienie, gdy za upoważnieniem ministra han
dlu na d. 1. bm. naznaczono nadzwyczajne wal- 
ue zgromadzenie dla powzięcia uchwał ostate
cznych. Dlatego więc wydają się nam podejrzą- 
uemi doniesienia co do nowego, jeneralnego dy
rektora kolei Czerniowieckiej. Ma już być wpra
wdzie 16 kompetentów, wybór jednak jeszcze 
nie nastąpił. Zresztą wątpimy nawet, aby przy
wracano posadę jeneralnego dyrektora, skoro 
według statutów muszą być dwaj naczelni u- 
rzęduicy, jedeu dla linij austrjackich, a drugi 
dla rumuńskich/

Telegramy centralistyczne donoszą z D a l 
mac j i  o burdach między narodowcami a W ło
chami w Sinin, Milnie i Metkowiczach, w 
których miała nawet krew popłynąć.

S e j m  z a g r z e b s k i  przyjął propono
wane przez rząd dwie zmiany do odrzuconej 
przez koronę kroackiej nowelli wyborczej, mi
mo burdy, jaką ponownie Makanec wyprawił. 
Na interpelację Berlicza, dlaczego rząd węgier
ski przeniósł katolickich kleryków bośniackich 
z seminarjum diakowarskiego (w Kroacji) do 
Ostrzyhomia (Gran), odpowiedział wiceprezy
dent rządu kroackiego, Żiwkowicz, że stało się 
to za porozumieniem ministerstwa spraw zagra
nicznych ze stolicą apostolsKą.

ropie, że mają na swoje zawołanie całą unię 
Skandynawską, zwłaszcza po toaście królew
skim, którym król szwedzki miał chwalić się, 
że jest protestantem, i chwalić politykę kościel
ną Bismarka. Takiego jednak postępowania 
króla kraj jego nie podziela, i jak to widać 
z jednej korespondencji Czasu i z artykułu 
Journal des Debats (które cytują dzienuiki 
szwedzkie), opinia szwedzka z wielkiem nieza 
dowoleniem przyjęła umizgi Oskara. Dzienniki 
ganią tu popisywanie się z „braterstwem broni1", 
i wręcz oświadczają, że chociaż Szwecja jest 
protestancką, ale brać by mogła udział tylko 
w polityce słusznej. W tych dniach pruski 
Beichsanzeigcr ma ogłosić cesarski rozkaz gabi
netowy, udzielający B i s m a r k o w i  u r l o p  ze 
s ł u ż b y  na  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  a porn- 
czający zastępstwo jego Delbruckowi i Camp- 
hausenowi. Zdawać by się mogło, że Europa 
na jakiś czas uwolni się od politycznych obja
wów drzącki nerwowej żelaznego księcia; ale 
gdzie tam! Cesarz Wilhelm zastrzegł sobie, że 
w s z c z e g ó l n y c h  w y p a d k a c h ,  nawet pod
czas urlopu zasięgać będzie rady kanclerza.

R o z p r a w y  n a d  u s t a w ą  o b e z p i e 
c z e ń s t w i e  p u b l i c z n e m  w p a r l a m e n 
c i e  w ł o s k i m ,  dały powód do scen bardzo 
burzliwych. Wezwania do porządku, przerywa
nia gwałtowne, przemówieuia namiętne, wypeł
niają posiedzenia. Deputowany Tajani twierdził 
na posiedzeniu d. 11. czerwca, ze władze w 
Palerm o udawały się do niektórych naczelni
ków band rozbójniczych, aby zwalczali innych 
rozbójników; że kilkakrotnie popełniły zbrodnie 
indywidua, które używały zaufania władz, a 
nawet podrzędni urzędnicy policyjni. Lanza 
były prezes gabinetu zaprzeczył tym faktom i 
domagał się wyjaśnień. Ponieważ prawica ży- 
wemi oklaskami obsypała Lanzę, a lewica po
pierała Tajaniego, powstał zgiełk, krzyki, nie
słychane wzburzenie. Dzienniki stwierdzają, że 
podobna scena nigdy dotychczas nie zdarzyła 
się w parlamencie. To być może, lecz jeśli nie 
tak gwałtowne, to również namiętne zdarzały 
się i na innych posiedzeniach. Po słowie sycy-
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?oby moralnej. Izba większością 9 głosów po
prawkę Chesnelonga przyjęła. Na wniosek p. 
Andre (dep. Sekwany) ten przymiot, i to pra
wo zakładania nniwersytetów rozszerzono do 
konsystorza protestanckiego i izraelickitgo. Za
sadę przeto wolności, a przynajmniej równości 
wyznań, ocalono od uprzywilejowanego szwan
kowania na rzecz katolicyzmu.

Z tą  pieczą o szerzenie wyższego światła 
i wyższej nanki, dziwnie licuje ostatni okólnik 
ministra spraw wewnętrznych p. Buffeta do pre
fektów, który uprzedza merów we wszelkich 
gminach, iż w tym roku wyjątkowo tylko wszy
scy żołnierze, którzy czas swój odsłtiżyli, roz
puszczeni zostaną, lecz, że w roku przyszłym 
z całą surowością rząd będzie się widział zmu
szony zatrzymać na rok jeden jeszcze tych 
wszystkich, którzy podczas pobytu swego w 
pułku nie nauczyli się „czytać i pisać.“ Pan 
Buffet podnosi, że krótki stosunkowo czas, jaki 
dziś młoay żołnierz przepędza w pułku, jest 
tak zajęty wojskowemi ćwiczeniami, iż mate- 
rjalnie niepodobna zwracać wiele uwagi na na
ukę czytania i p isan ia ; — że obowiązkiem 
przeto gmin starać się o to, aby młodzi rekru
ci posiadając już sztukę czytania i pisania, u- 
dawali się do pułku, gdyż odtąd żaden żołnierz 
z pułku wypuszczonym nie Dędzie, jeżeli przed
tem dokładnego egzaminu złożyć nie potrafi.

Sprawozdanie
z czynności Rady Wydziału krajowego, za czas

od 1. lutego do końca kwietnia 1875.
(Ciąg dalszy.)

Udzielono subwencji z funduszu krajowego : 
Wydziałowi powiatowemu w Kolbuszowej 4000 
złr. na budowę drogi z Rzeszowa do Kolbuszo
wej ; Wydziałowi powiatowemu w Kamionce 1000 
złr. na budowę dojazdu do stacji kolei w Za- 
dwórzu; Wydziałowi powiatowemu w Wieliczce 
2500 złr. na budowę drogi Dobczyckiej; W y
działowi powiatowemu w Mościskach 1000 złr. 
na ukończenie drogi do Sambora; Wydziałowi 
powiatowemu w Mielcu 1500 złr. na budowę 
drogi z Mielca do Radomyśla; Wydziałowi po
wiatowemu w Dąbrowie 2500 złr. na budowę 
drogi Czyżowskiej; Wydziałowi powiatowemu 
w Chrzanowie 1500 złr. na ukończenie drogi 
W rocław skiej; W ydziałowi powiatowemu w J a 
rosławiu 1.500 złr. na budowę drogi Pruchnic
kiej; Wydziałowi pow. w Brzesku 1.500 złr. na 
budowę dróg powiatowych; Wydziałowi powia
towemu w Brzozowie, 1.500 złr. na rekonstruk
cję drogi Nozdrzeckiej; Wydziałowi pow. w 
Grybowie 500 złr. na drogi gminne; W ydziało
wi pow. w Czortkowie 1.000 złr. na budowę 
dwóch mostów na Serecie i Wydziałowi pow. 
w Krośnie 1.500 złr na budowę mostu pod 
Krosnem; przyrzeczono subwencję Wydziałowi 
powiatowemu w Sokalu i odniesiono się do c. 
k. namiestnictwa o udzielenie ze skarbu pań
stwowego subwencji dla dróg powiatowych do 
Krynicy wiodących.

Wniesiono do Wys. sejmu: projekt usta
wy drogowej; petycję inżynierów okręgowych o 
stabilizację, 7 wniosków o koncesję na myto, 
i wniosek o podwyższenie taryfy myta przewo
zowego w Ilkowcach.

Odmówiono wniesienia propozycji na pod 
wyższenie taryfy mytniczej dla drogi powiato 
wej Bocheńsko-Ujskiej.

Przedłożono Wys. sejmowi memorjał w spra
wie zamierzonego połączenia wszystkich kolei 
galicyjskich i taryf dyferencjonalnych.
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na mocy których niektórym gminom miast u- 
dzielono prawa poboru kopytkowego, przydzie
lił Wydział krajowy tymże przypadające w obręb 
miasta części dróg kiajowych do utrzymania 
ich z dochodów kopytkowego.

Uwolniono od służby konduktora drogowe
go Józefa Barancewicza, udzielając mu tytu
łem odprawy 60 złr. i zamianowano w miejsce 
tegoż Antoniego Masłowskiego.

Przeniesiono konduktorów Dollera z Bor- 
szczowa do Mostów wielkich, Helfera z Mo
stów do Halicza, Cywińskiego z Halicza do 
Borszczowa.

Odniesiono się do c. k. namiestnictwa 
względem uregulowania myt prywatnych, ist
niejących na mocy dawniejszych koncesji rzą 
dowych.

Uchwalono preliminarz budżetu żandarme-
ryjnego na r. 1876.________

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa, iż nowy posterunek 
żandarmerji ma być w Uśeieczku zaprowa
dzonym.

Przesłano JW, Piotrowi hr. Moszyńskie
mu jako kuratorowi fundacji Russanowskiej 
tabelę kwalifikacyjną kompetentów o wsparcie 
z tej fundacji; następnie zaś zaasygnowano 
pierwszą półroczną ratę  wsparć dożywotnich 
dla oodarzonych.

Zawiadomiono c. k. namiestnictwo o treści 
uchwały co do lokacji majątku zakładowego 
fundacji Russanowskiej.

Uchwalono oświadczyć zdanie dla użytku 
sejmowej komisji terytorjalnej, iż miejscowości 
Siedlec i Łęka siedlecka z okręgu sądu powia
towego w Dąbrowie wyłączone i uo sądu po
wiatowego w Tarnowie przydzielone być ma
j ą ;  dalej iż miejscowości Borki dominikańskie, 
Borki janowskie, Jaśniska i Rokitno z okręgu 
sądu powiatowego w Janowie wyłączone i do 
sądu powiatowego delegowanego miejskiego we 
Lwowie przydzielone być mają.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. 
namiestnictwa, iż c.k. ministerstwo wydało no
wą instiakcję względem prowadzenia metryk 
izraelitów.

Mianowano: Dr. Józefa Kilarskiego pryma- 
rjuszem oddziału ocznego w szpitalu powsze
chnym lwowskim, Dr. Emila Decykiewicza se- 
kundarjuszem, Dr. Edwarda Strojnowskiego zaś 
płatnym praktykantem.

Mianowano: Dr. Ignacego Krówczyńskiego, 
dotychczasowego sekundarjusza przy szpitala 
św. Ducha w Krakowie, sekundarjuszem przy 
szpitalu powszechnym we Lwowie.

Mianowano dyetarjusza oddziału rachunko
wego W ydziału krajowego Michała Januarego 
Olszewskiego, kontrolorem przy szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie.

Oznajmiono c. k. namiestnictwu we Lwo
wie, że postanowiono nie przyjmować chorych 
na umyśle do szpitali prowincjonalnych z powo
da, że zakłady te nie mają do tego celu nie
zbędnie potrzebnego urządzenia.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa, o udzieleniu najwyż
szej sankcji uchwalonemu przez sejm krajowy 
projektowi do ustawy o zezwoleniu gminie mia
sta Stanisławowe na pobór podwyższonych o- 
płat gminnych od gorących napojów i od piwa.

Uchwalono sprawozdanie do Wys. sejmu 
o zewoląniu gminie m;asta Kut powiatu Kos
sowskiego, na pobór 75 prc. dodatku do podat
ku konsumcyjuego od mięsa.

Uchwalono ponowną odezwę do c. k. pre
zydjum namiestnictwa w sprawie wyjednania 
subwencji z funduszów państwowych dla szkoły 
weterynarji we Lwowie.

W odpowiedzi na odezwę Rady szkolnej 
krajowej uchwalono oświadczyć, iż zarządzenie 
wydania bez wszelkich zastrzeżeń do kasy o- 
kręgowego funduszu szkolnego, uchwalonego 
przez chrzanowską Radę powiatową 4prc. do
datku do podatku na cele szkolne, przekracza
łoby zakres działania Wydziału, krajowego, u- 
stanowiony w ustawie z d. 17. czerwca 1874.

Zatwierdzono ofertę majstra murarskiego 
Jana Lisiewicza, jakoteż Karola Mandla wspól
nie z Wawrzyńcem Spalińskim na wykonanie 
robót przy przekształceniu Szumanówki na kra 
jową szkołę weterynarji.

Załatwiono dwa rekursa w sprawach gmin
nych, i dwa w sprawach budowniczych.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. 
V Prezydium .namiestnictwa o odmówienie n a j
wyższej sankcji, uchwalonemu przez Wys. sejm 
projektowi do ustawy względem odłączenia 
miasta Biecza od przedmieść.

Uchwalono sprawozdanie do Wys. sejmu 
w przedmiocie utworzenia zakładu weteryna
ryjnego. (C. d. n.)

Mowa p. Ignacego Łyskowskiego.
Na posiedzeniu sejmu pruskiego z d. 11. t. 

m. przyszedł na porządek dzienny znany wnio
sek p. Ignacego Łyskowskiego co do języka 
naszego w szkołach. Pan Łyskowski uzasadnia
jąc rzeczony wniosek w mowie, odznaczającej 
się jasnością i wiernem przedstawieniem stanu 
rzeczy w szkołach, wypowiedział co następuje: 

Panowie! Prawo edukacyjne ma nastąpić w 
niedalekiej przyszłości; stosunki ludności pol- 
skiej potrzebują przedewszystkiem prawnego

Uporządkowania i zasłony przed samowolą. 
Umotywowanie przedłożonego wniosku da wam 
obraz tych stosunków, nie odmawiajcie mi więc 
panowie, uwagi swojej.

Przy umotywowaniu przedłożonego wniosku 
przypominam nasamprzód rozmaite mowy w sej
mie, które jnż wskazywały, że w naszym czasie 
wszystkie rozporządzenia szkolne pod wzglę
dem języka polskiego w zasadzie zniesione 
zostały.

W sprzeczności z pruskiem prawodawstwem 
szkolnem i w sprzeczności z wszelką pedago
giką, podniesiono dotychczasowe ograniczenie 
języka polskiego w szkole do najwyższej po
tencji, przejściem ao metody, która macierzyń
ski język polski jako wykładowy zasadniczo 
wyklucza i to aietylko w wyższych szkołacn, 
ale nawet w szkole elementarnej i nawet tu 
od najniższej klasy.

Modyfikacje, które zostawiono i które przy
toczę, nie zmieniają zasady,

Na to wszystko przedstawię panom do
wody.

Co się tyczy najpierw szkolnego prawo
dawstwa pruskiego, trzymano się w niem od 
pierwszych początków tegoż prawodawstwa aż 
do nowszych czasów zawsze tej zasady, że 
władza myślenia i mówienia początkującego 
ucznia, w macierzyńskim języku kształconą być 
winna, i dla tego w szkole elementarnej i w 
wszelkich początkach nauki, także u dzieci po 
niemiecku niemówiących, ich język macierzyń
ski wykładowym być winien.

W ustawie „Entwurf eines allgemeiuen Ge 
setzes uber die Verfassung des Schulwesens iin 
preuss. S taate“ z roku 1819 powiedziano w §. 
11.; Zakres nauki w szkole elementarnej ogra 
nicza, się na języku niemieckim, a w szkołach 
obcych języków na tychże i odnosi się do 
kształcenia władzy mówienia i myślenia, do o- 
gólnych reguł mowy i do poprawnego mówienia 
i pisania.

Tu więc ogólnie i zasadniczo wypowiedzia
no, że wykształcenie w języku macierzyńskim, 
choćby tenże był obcym językiem, jest zada
niem szkoły elementarnej w Prusiech.

W dalszym rozwoju tej zasady wypowie
działo ministerstwo oświecenia Ladenberg w 
§. 24. swoich „Antrage": Szkoły powinny ile 
możności być podzielone wedle narodowości. 
Gdzie się to przeprowadzić nie da, ma język 
większości uczęszczających uczni być językiem 
wykładowym, a język mniejszości przedmiotem 
nauki.

W zgodzie;? powyższem, wypowiedziało mi- 
sterstwo oświecenia Bethmann-Hollweg w swo
im „Entwurf eines Unternchtsgesetzes“ z ro
ku 1861 w §. 2.. Zadanie publicznej szkoły lu
dowej zawiera naukę poprawnego mówienia i 
czytania w języku macierzyńskim; a gdzie ję 
zykiem macierzyńskim jest język nie-niemiecki, 
tę samą naukę w tymże języku.

W szystkie wymienione ustawy dowodzą, 
że kształcenie władzy mówienia i myślenia za 
pośrednictwem języka macierzyńskiego i wy
kształcenie w tymże języku, jest zadaniem szko
ły elementarnej.

Te ustawy uznawano też w wyższych sfe
rach rządowych aż do naszych czasów, i kiedy 
rejencja kwidzyńska pozwoliła sobie wydać roz
porządzenie szkolne z 1. grudnia 1864 r., we
dle którego tylko w najniższym oddziale szko
ły elementarnej język polski miał być językiem 
wykładowym i przedmiotem nauki, wyszło roz
porządzenie ministerjalne, które powyższe roz
porządzenie rejencji kwidzyńskiej, w myśl szkol
nego prawodawstwa pruskiego zmodyfikowało i 
przytem jako zasadę dosłownie wyrzekło -.

„Tego trzymać się należy: 1) że punktem 
wyjścia wszelkiej nauki i osiągnąć się mające
go przez naukę wykształcenia, musi być również 
u dzieci szkolnych niemówiących po niemie
cku, ich język macierzyński; 2) że nauka reli- 
gii w tym języku udzielaną być winna, który 
jest praktykowanym w życiu kościelnem."

To były ogólne ustawy dla szkoły elemen
tarnej ludności polskiej.

Dla w ks. Poznańskiego wydano skutkiem 
rozkazu gabinetowego osobną ustawę szkolną 
z 29. maja 1842 r., która w szkołach wiejskich 
i miejskick równouprawnienie obu języków prze
pisała, w trzech zaś gimnazjach język polski 
jako głównie wykładowy aż do sekundy zapro
wadziła Ta ustawa szkolna posiada postulaty 
i moc prawa obowiązującego z czasów przed- 
konstjrt^^iych^RMka^F^mmstr^me^^

stanie osłabić mocy tego prawa. Dlatego uwa
ża ludność polska w. ks. Poznańskiego za bez
prawne, jeżeli minister wydaje rozkazy, które 
stoją w dyametralnem przeciwieństwie do tej 
ustawy szkolnej.

Tak samo rzecz pojmował sejm prowincjo
nalny wielk. ks. Poznańskiego z r. 1871, k tó 
ry uchwalił, że ustawa szkolna z r. 1842 jest 
obowiązującą.

Panowie ! Lubo oddawna ograniczano język 
polski w szkole, to jednakże zaznacza się punkt 
zwrotu, od którego w sprzeczności do przyto
czonych ustaw i do dotychczasowej praktyki, 
polski język jako wykładowy zasadniczo wy
kluczono. Ten punkt zwrotu ma nawet history
czną uatę. Dnia 9. lutego 1872 r. wypowiedział 
ks. Bismark w dyskusji o dozorze szkolnym 
dosłownie: „JaK mi mówiono, wystąpią z nowe- 
mi wnioskami i skargami na korzyść języka 
polskiego, my odpowiemy na to ustawami na 
korzyść języka niemieckiego." Na tę komendę 
pojawiły się na całej linii rozporządzenia, któ 
re ten zwrot zaznaczają, i które krótko i ob- 
jektywnie wymienię:

(C. d. u.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Mamy pewną wiadomość, Że prezydjum na

miestnictwa wytoczyło postępowanie dyscyplinarne 
przeciw ex staroście w T ar opolu, za popełnione 
nielegalne i z nadużyciem władzy urzędowej po- 
postępowanie w rozdaniu koncesji na trzecią ap te 
kę. Również i gremium aptekarskie ma założyć re- 
kurs przeciw temu. Spodziewamy się, że namiest
nictwo przeprowadzi tę sprawę i wykryje co było 
powodem nadania koncesji człowiekowi nie posta
wionemu w ternie, a przytem nie mającemu dobrej 
na tę posadę rekomendacji. Śledzić będziemy prze
biegu tej sprawy z bacznością i podzielimy się 
wynikiem jej z czytelnikami.

—  W sobotę wieczór wydarzył się okropny 
wypadek przy budowie pałacu ks. Sapiehów na
przeciw Zakładu Ossolińskich. Jak  wiadomo, bada
ją  tam jeszcze obszerne oficyny, a front domu 
tylko jest nkończony. Ta zaś budowa zabiera tak
że inne przylegające domy, nie wiemy czy zaku
pione zupełnie, czyli tylko częściowo. Otóż w ce
lach Dndowy wybito właśnie ogromny otwór w ścia
nie przylegającego starego domu i trzeba było po
dobno zająć się zaraz usunięciem starych funda
mentów, tak przynajmniej zarządził kierujący bu
dową. Robotnicy z razu wzbraniali się w tym o- 
tworze pracować, bo zdawało się im, że wisząca 
nad nimi ściana łatwo zawalić się mole. Jednako
woż zabrali się przecież do roboty. Lecz zaledwie 
jęli się pracy, rnnęła na nich cała ściana, dwóch 
robotników zgniotła na śmierć natychmiast, a je 
dnego przygniotła w krzyżach tak, Że jeszcze 
tego samego dnia życie zakończył.

— Rada nadzorcza Stowarzyszenia kredytowego 
właścicieli realności we Lwowie, w myśl §. 66 sta
tutu, — zaprasza na ogólne walne zgromadzenie 
członków tegoż Stowarzyszenia w dnin 28. czerwca 
1875 o godzinie 4 po południa w sali Stowarsy- 
szenia pod 1. 3 w Rynku odbyć się mające. Po
rządek dzienny: 1) Sprawozdanie z zarządn i sta
nu interesów Stowarzyszenia przez czas istnienia 
1874/5, 2) Sprawozdanie rachunkowe za rok 1874/5. 
3) Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej rachunku 
z r. 1874/5. 4) Projekt celem rozszerzenia statu
tów dla handlu i przemysłu miasta Lwowa, jako 
nczestników. 5) Wybór komisji weryfikacyjnej dla 
zbadania bilansu za rok 1875. 6) Wybór 5 człon
ków Rady nadzorczej (§. 53 statutu) w miejsce 
wylosowanych. 7) Wnioski Rady nadzorczej.

Lwów dnia 10. czerwca 1875.
) Feliks P ław ick i, prezes.

Ja n  Żółkiewski, sekretarz Rady nauz.
—  Dochodzą nas skargi na żołnierzy, ż» się 

po nocach włóczą i napastują ludzi. 1 tak onegdaj 
w nocy. o godz, 12. napadło na placu Strzeleckim 
jakichś dwóch Żołnierzów całe towarzystwo, po
wracające z wesela do domn. Nasamprzód zwrócili 
się ci panowie przypadkiem do kobiet zamężnych, 
w których obronie stanęli jednak mężowie. Napo- 
tkawszy więc przeszkodę, napastować zaczęli dwie 
dziewczyny, także w towarzystwie idące. Czy po
dobały się im korale, w które dziewczęta ubrane 
były, czy też mieli oni inne jakie zamiary, dość 
że przyszło między napastnikami a napadniętemi 
do bójki na której naturalnie wyszły najgorzej 
atakowane. Dopiero, kiedy pojawili się policjauci, 
umknęli napastnicy.______

około godz. 6 wieczór zebraną licznie publikę. 
Przyczyną tego zebrania był jak  dotąd nie zbyt 
częsty u nas fakt ślubu cywilnego. Wstąpili w ten 
sposób w stan małżeński dr. Rosner, izraelita le
karz miejski i pani Boinger, zamężna wychrzcian- 
ka, której mąż pierwszy na długie skazany wię
zienie.

— Arcyb. Wierzcblejski powrócił d. 11. t. m 
do Lwowa z podróży na prowincję.

— „Przedświt" hr. Jana Tarnowskiego wygrał 
także jak  donoszą z W arszawy i na tamtejszych 
wyścigach w głównym biegu „Derby Internatlonal“ 
d. 13. t. m. nagrodę 1000 rs.

— Cesarz nadał pomocnikowi dozorcy magazy
nów c. k. uprzyw. galicyjskiej kolei Karola Lud
wika , Fryderykowi Hellerowi. w uznaniu mężnego 
zachowania się przy gróiąceui nieoezpieczeńsc,«e 
starcia się dwóch pociągów kolejowych, srebrna 
krzyż zasługi.

—  Pod napisem „Stosunki w wojsku" umieści
liśmy za jednym z dzienników wiedeńskich d. 4. 
b. m. w rubryce „Różności" obszerną wiadomość
0 samobójstwie popełnionem w Oedenburgu przez 
zażycie wielkiej ilości morfiny przez aspiranta ofi
cerskiego Leonarda J. z pułku ułanów, stojącego 
s.ałogą w spomnionem mieście Otóż w tej trag i
cznej sprawie otrzymaliśmy właśnie od interesowa
nej osoby obszerny wywód, którego umieszczenie 
nie nznaliśmy na teraz za stosowne, bo sprawa ta 
zapewne w drodze urzędowej będzie dopiero ostate
cznie wyjaśnioną. Rzecz stoi na tem , że Leonard 
J. (rzeczywiście Izasław Bielecki) młodzieniec pełen 
ambicji, dotknięty nader boleśnie tem, że nie mógł 
otrzymać satysfakcji honorowej od wyzwanego przez 
siebie podporucznika tegoż pnłkn hr.jL. M. (rzeczy
wiście hrabiego L arisch a), odebrał sobie życie. 
Nie możemy jak  już powiedzieliśmy wchodzić teraz 
w motywa samobójstwa , ani też roztrząsać zajścia 
między aspirantem oficerskim a oficerem, ale to nam 
wiadomo, że sprawa ta nie była doraźną, i dość 
długo się ciągnęła, nim przyszło do katastrofy. Za
miast udzielonego nam obszernego wywodu , poda
jemy raczej inną wiadomość, jaką o tym nieszczęsnym 
wypadku inne tutejsze pismo umieściło we dwa dni 
po naszem doniesieniu. Oto dosłowne powtórzenie 
z tego pisma: W tym (w pieiwszym) pułku, stoją
cym załogą w Oedenburgu na W ęgrzech, zdarzył 
się niedawno wypadek tragiczny, o którym wspo
mnieliśmy jnż raz w naszem piśmie, a teraz doda
jemy parę szczegółów, gdyz dzienniki podają o nim 
mylne doniesienia , co odejmnje mu właściwy cha
rakter. Chodzi tn o powody zgonu aspiranta oficer
skiego , Izasława Bieleckiego, który otruł się sam, 
a to z następujących powodów: Kolega jego ze 
szkoły wojskowej, porucznik hr. Larisch, zaskarżył 
go u pułkownika Lasolaya, że Bielecki miał się 
wyrazić z lekceważeniem o ułanach Niemcach. W y
nikło ztąd przesłuchanie dyscyplinarne Bieleckiego,
1 cały szereg zajść pomiędzy nim a hr. Larischem. 
A ponieważ młody Bielecki , nie mając stopnia ofi
cerskiego , nie mógł nzyskać honorowej satysfakcji 
od hr. Larischa, zaczem pociągnął się jeszcze cały 
szereg dalszych upokorzeń, w skutek tego B. wpadł 
w melaucholję i otruł się.

— (cz)  T e a t r .  „Poczwarka", jak  na porę 
festynów, wycieczek za miasto i róż, które się wre
szcie juz pojawiły, by objąć panowanie, jak ie  im 
od wieków w państwie kwiatów oddano, ściągnęła 
dość liczną do teatrn publiczność, co zawdzięczać 
ma ta sz tu k a , jako wreszcie powszechnie znana, 
zapewne występowi pani Zimajer w roli głównej 
Wielu bowiem było takich, którzy koniecznie prze
konać się chcieli, jak  się też wywiąże z jednej z 
najlepszych ongi ról pani Nowakowskiej artystką, 
będąca niezrównaną prawie w „Ulicznikn paryskim", 
w komedyjce „O chlebie i wodzie" i „Zondziło się 
w niej serce". — Pani Zimajer — mówili jedni — 
zupełnie niestosowna do roli wnuczki czarownioy 
Fadet. — Pani Z. będzie tyiko co najwięcej w 2ch 
pierwszych aktacn dobrą, kiedy jednak trzeba będzie 
rozwinąć całą siłę uczucia, jakiego następujące wy
magają ak ta , nie dopisze jej indywidualność, —  
twierdzili inni, a byli i tacy, którzy ntrzymywali, że 
„Poczwarki" grać inaczyj nie można tyiko jak  ją  pani 
N. grała, cała zaś osobistość pani Zimajer^wej jest 
tego rodzaju, że jej w zawody z panią N. iia tąjźe 
własnem polu iść niepodobna. Nie znam w tej roli 
znakomitej przedstawicielki „Balladyny", choć wy
obrażam sobie, jak grać mogła rolę ^Poczwarki" i 
wierzę wszystkim na słowo, że grała  ją  w ykonie. 
Przypominam jednakże okoliczność, która wreszcie 
powszechnie znana być powinna, że ile razy pani 
Zimajer grała jakąkolwiek rolę, grała ją  z tem zro
zumieniem i przejęciem się myślą u tw ą ta , jakiego 
tylko każdy autor wymagać może , w kreacji zaś

R ó ż n o ś c i .

* f  Ks. kanonik Wojciechowski. Ks.
W alenty Wojciechowski nrodził się w roku 1819, 
kapłanem został w roku 1845. W roku 1846 po
słano go do Berlina na kapłana więźniów polskich, 
zamkniętych pod zarzutem sprzysięźenia w Moabi- 
cie. Tam zjednał sobie przywiązanie i szacunek 
wielką swą łagodnością i wyrozumiałością. Po rewo
lucji z roku 1848 bawił czas jakiś w Turwi 
i tak pracował, że parafja wyskocka gorąco się do 
niego przywiązała. Przebywał wówczas w Turwi 0. 
Hieronim Kajsiewicz i bardzo młodego kapłana po
lubił. Posłano potem ks. Wojciechowskiego do Odo
lanowa, zkąd przyszedł do Poznania na nauczyciela 
reiigji przy gimnazjum św. Marji Magdaleny. Cl, 
którzy pod nim nauki gimnazjalne pobierali, do dziś 
dnia z wdzięcznością czasy te wspominają. Ks. a r
cybiskup Przyłuski powołał ks. Wojciechowskiego 
na regensa seminarjnm duchownego po ks. Jan i
szewskim, dzisiejszym bisknpie snfraganie, Przez 
12 la t pełnił zmarły z wielką gorliwością obowiązki 
regensa i profesora teologji moralnej. Z Żyjących 
w obu archidyecezjcach duchownych znaczna, ba 
nawet większa część pod nim nanki seminaryjskie 
odbyła. Równocześnie był egzaminatorem prosyno- 
dalnym i komisarzem arcybiskupim przy zakładzie 
panien U rszulanek, który to zakład wiele mn za
wdzięcza. W  roku 1867 arcybiskup mianował ks. 
Wojciechowskiego kanonikiem gnieźnieńskim i po
wołał go do tamtejszego konsystorza. W Gnie
źnie nieboszczyk tak samo czynnie ja k  przedtem 
w Poznaniu pracował. Kiedy się tam otworzył dom 
U rszulanek, zajął się niemi z wielkiem poświęce
niem. Gdy przed 2 la ty  oficjał Dorszewski rażony 
został paraliżem, arcybisknp ks. Wojciechowskiego 
zastępcą oficjała mianował. Czasy już były bardzo 
ciężkie i nieboszczyk rychło przyszedł w kolizję z 
prawami majowemi. Wołany przed sąd , skazany 
został po trzykroć na karę więzienia. W kwietnia 
zeszłego rokn zamknięto go w Bydgoszczy i trzy
mano aż do listopada. W ięzienie bez ogrodu I bez 
podwórza i wielkie osamotnienie, podkopały powoli 
silną jego organizacje. Niedogodności więzienne 
znosił cierpliwie i łagodnie, bo cierpliwość i łago
dność były wybitnemi cnotami jego charakteru. Od 
powrotu do Gniezna czuł ciągle, że mn czegoś nie 
dostaje ; był pogodny, nawet wesoły, ale ociężał i 
duło z dawnej rzeżwości stracił. Wszelako nic nie 
ostrzegało otaczających , że dni tego zacnego ka

płana już policzone, śmierć przyszła, jeśli nie na-1 którzy gwałtem drzwi mieszkania otworzyli, przed- 
gle, to niespodzianie. Ks. Wojciechowski był nie- stawił się okropny widok. W pokoju sypialnym na 
pospolitym kaznodzieją, miał dar poruszania i roz- łóżku naprzeciw drzwi leżał z raną głęboką w czole 
rzew niania, i przywiązywał do siebie słuchaczy. 127letni pasierb Koernera , Dyonizy Prochaska,
Pełen miłej swobody w stosunkach towarzyskich, 
wielką sobie zdobył wziętość wśród licznego grona 
znajomych.

* Pogrzeb Wflkońskiej. W iniu onegdaj- 
szym o godzinie szóstej po południu nastąpiło wy
prowadzenie zwłok ś. p. Paniiny W ilkońskiej. Kon 
dukt pogrzebowy prowadził ksiądz proboszcz Pę- 
dziński w otoczenia kilka kapłanów. Mowę nad 
trumną w mieszkaaiu zmarłej wypowiedział ks. lic, 
Chotkowski. Publiczność bardzo licznie się zebrała. 
Widziano tam reprezentantów wszystkich stanów.

* Miłość amerykańska. Dwaj znakomici ku
pcy z Nowegu Jorku pp. Fergus Mac Clellan i Sa
muel 0 ’Deary, kochali się zapamiętale w młodej 
Angielce.

Ojciec tej panny z powodu nagłych interesów 
zmuszony wydalić się pospiesznie, opnścił Nowy 
Jork  wraz z córką nie zawiadamiając nikogo do
kąd się udaje.

Rozpacz po stracie ukochanej pogodziła obu 
rywali. Postanowili więc połączyć usiłowania, ażeby 
wynaleść miejsce je j pobytu. Jeden wiec zwiedzał 
po kolei miasta amerykańskie a drngi popłynął do 
Europy. Ten ostatni sześć tygodni temu dowiedział 
się, że mis *** znajduje się wraz z ojcem swoim 
w Kalkucie w Indjach Wschodnich. Zawiadomił na
tychmiast o tem swojego współzawodnika i posta
nowili obopólnie powierzyć losy swoje nowego ro- 
dząjn pojedynkowi na śmierć i życie.

Rozpoczęli więc partję szachów notnjąc za po
średnictwem transatlantyckiego telegrafu wszystkie 
posunięcia.

Przegrywający miał wystrzałem z pistoletn 
życie sobie odebrać.

P a rtja  trw ała dziesięć dni.
Przegrał ją  Mac Clellan, ten właśnie, k tó ry  

pozostał w Ameryce.
N azajutrz p. 0 ’Deary otrzymał depeszę tele

graficzną o śmierci swojego rywala i bezzwłocznie 
udał się w podróż do Kalkntty.

Ciekawa rzecz czy panna, k tóra  posłużyła za 
przedmiot tej śmiertelnej stawki, zechce teraz od
dać swoją rękę zwycięzkiemu konkurentowi ?

* Dramat w rodzinie. Z P ragi donoszą pod 
dniem 11. b. m.: Około 7. godziny rano mieszkańcy 
płaca św. Aany przestraszeni zostali dwoma strza
łami , które dały się słyszeć w mieszkania owdo
wiałego kancelisty Teodora. Koernera. Sąsiadom,

podczas gdy sam gospodarz kurczowo w ręku sze- 
ściostrzałowy trzymając rewolwer, padł w kałużę 
krwi szeroko rozlanej na podłodze. Wiele listów i 
pism leżących na stole wyjaśniło wkrótce motywa 
strasznego czynu. Pierwszy list był zaadresowany 
do komisji. Koerner pińał w nim iż nic więcej nie 
posiada jak  tylko kilka koszul i sukni nieco, reszta 
bowiem należy do jego pasierba. W kieszeni niema 
ani c e n ta ; bo pensji połowę zabierają wierzyciele 
a dragą zastawił n pewnej pani S. Nadaremnie 
obaj szukali zarobku ą znajomych, których wy
mienia lis t imiennie, nikt nie chciał im udzielić 
pomocy. Dawniej żył bardzo zamożnie, będąc jeszcze 
w czynnej służbie, ale strach wszystko na nieszczę
śliwych spekulacjach. Oddawna on już pył przygo
towany na śmierć, czego dowodzi najlepiej kilknar- 
kusjęowa autobiografja p. t. Życie urzędnika. Leka
rze twierdzą, iż rany obu są bardzo niebezpieczne, 
ale mimo to niekoniecznie śmiertelne.

* Wyścigi paryzkie. Koln, Ztg, skreśla w 
korespondencji swej, fizjonomię wyścigów paryskich, 
które się 6. b. J»- odbyły o nagrodę 100.000 fran
ków , w połowie przez gminę stolicy, w połowie 
przez wielkie towarzystwa kolejowe złożoną; W y
ścigi te, w któryeb chodziło o rozstrzygnienie, czy 
francuskie lab angielskie konie odniosą zwycięstwo, 
wielkie tym razem budziły zajęcie i większe niż 
kiedykolwiek na Longchamps zgromadziły tłumy 
Świetność wyścigów tegorocznych przewyższała 
wszystko, cokolwiek kiedy widzieć było można za 
cesarstwa, Od godziny 12ej cały Paryż był pusty 
i nigdzie żadnego nie można było dostać powozn. 
Jnż wczoraj i onegdaj płacono za fiakra od 60 do 
150 tr„ a dziś po 200 do 300 fr. Trybuna była 
przepełnioną, a  całą zamkniętą murawę przed try 
buną zajmowały najwspanialsze ekwipaże , które 
po większej części należały do tak  zwanego Demi 
i Quart-de-monde. Wiele z dam do tych światów 
należących, miało białe jedwabne enknie z białemi 
koronkami, różowe z ponsowem, lub błękitne z cje- 
mnem garnirowaniem. Niektóre z nich miały pasy, 
inne buciki prawdziwemi dyamentami wysadzane. 
Na trybunach zbytek nie był tak wielki, wprawdzie 
i tam błyszczały dyamsnty, lecz suknie mniej były 
wycięte i mniej długie. Loża prezydenta była prze
pełnioną. Znajdowali się tam ministrowie, z wyjąt
kiem pp. Leona S ay , Buffet i Decazet, żony mi
nistrów, księżna de Castrie (siostra marszałkowej 
Mae-Mahon), poseł turecki i inni dyplomaci. Ksią

żąt Orleańskich nie było, co tem bardziej uderzało, 
iż we wszystkich ważniejszych okolicznościach, mają 
zwyczaj ukazywać się obok prezydenta. Mac-Ma- 
hon przybył o godzinie 2 3/ ,,  podczas drugich wy
ścigów. Miał na sobie ubiór cywilny, jak  niemniej 
wszyscy jenerałowie na trybunie. Marszałkowa u- 
brana w żółtą suknię, nadzwyczaj była uprzejmą. 
Minister Meaux (rojalista) nie tylko dla dam lecz 
dla wszystkich uprzedzającą okazywał grzeczność, 
a nawet dla księcia Gramont. Inne loże świetniały 
również wyborem towarzystwa. Z deputowanych wi
dać było Gamoettę, margr. de Ploeuc i Arago. 
Książę i księżna Metternich byli również obecni, 
księżna miała suknię koloru aqua marina  z por 
sowem garnirowaniem, Bluz daleko mniej można 
było spotykać niż to bywało za cesarstwa. Powsze
chną senzację wywarła ambasada chińska, która 
siedziała w parokonnym powozie na placu przed 
trybuną. Wszyscy ubrani byli biało. Ogólny śmiech 
powstał, gdy w chwili, w której ruszyły konie bio
rące udział w wyścigach o wielką wygraną konie 
Chińczyków spłoszyły się i poczęły unosić, a ci 
rzucając się z powoza okropnie zaczęli wrzeszczeć. 
Znak do rozpoczęcia wyścigów o wielką nagrodę 
dany był o godzinie 4 min. 25; 11 koni pusz
czono w bieg; pierwszy dopadł do mety Salvator, 
koń p. Łupin, drugi Nongat p, L egrange, trzeci 
Pórpleie p. Davis. Trzy francuskie kon|e doszły 
więc pierwsze do mety i pierwszy otrzymał 
100.000, drugi 10.000, trzeci 5.000 fr. Konie an
gielskie pozostały w tyle. Tłumy ogarnął prawdzi
wy szał, przez 10 minut brzmiały okrzyki na cześć 
Salvatora i Nougata. Anglicy naturalnie najokro
pniej byli tem oburzeni. Sam Mac-Mahon cieszył
się z zwycięstwa francuskiego,

* Zwierzyniec w Warszawie. Stolica P o l
ski będzie miała swój ogród zoologiczny i akli
matyzacyjny; — ani wątpimy o tem, choć to pro
jekt dopiero. Energia, z jaką  w W arszawie wszy
stko, co piękne, szlachetne i pożyteczne, bywa po
dejmowane i popierane, daje nam pewność, że i 
ten projekt doczeka się wykonania. Jakoż pierw
sze ku temu celowi kroki wcale pomyślnym uwień
czone skutkiem. Od miasta jnż uzyskano grunt pod 
ogród, a na ręce prezesa tymczasowego komitetu 
zwierzyńca wpłynęło w pierwszej chwili składek 
razem 1225 rubli, w której ,to  sumie mieści się 
datek p. Leopolda Kronenberga w ilości 1000 ruoli.

* O strasznej katastrofie w kościele kato
lickim w Holyoke, w stanie Massachusetts, podaje 
korespondent amerykański Timesa następującą w ia
domość. Podczas mszy znajdowało się w kościele

około 700 osób. Prawie przed samem ukończeniem 
nabożeństwa, firanki w ołtarzu zajęły się od świe
cy i ogień szybko ogarnął całą świątynię. Publi
czność w największem przerażeniu tłoczyła się ku 
drzwiom i oknom. Ci, którzy stali na dole, potrafili 
wyjść nie doznawszy uszkodzenia, ale z licznych 
osób znajdujących się na galerji, zginęło 16 ofiar. 
W ogóle spaliło się lub udusiło 80 osób. Kościoł 
i mieszkanie proboszcza, zgorzały do szczętu,

* D z iw n y  c z ło w ie k .  Leipziger Z  tg. zamie
szcza wiadomość nadesłaną mu z Gera, że podczas 
ostatniego poboru do wojska, stawił się tam jeden 
z popisowych, który miał nogi od kolan aż ,po pal
ce me zwyczajną skórą, ale rybią łuską okryte. 
Szczególniej na przedniej stronie nóg, łaska ta  by
ła zupełnie wykształconą, kiedy na łydkach prze
chodziła w rodza„ twardej, szorstkiej skóry. Nie 
dość na tem: człowiek ten miał paice n nóg, do 
połowy ich długości pozrastane b łoną, podobnie 
jak  u ptaków wodnych. Autentyczność tych szcze
gółów ma być urzędowym protokołem stwier
dzoną.

* f  M arjan C z a p s k i , były marszałek szlachty 
i jeden z najgorliwszych patrjotów litewskich, au
tor cennego dzieła: „ H i s t o r j a  p o w s z e c h n a  
k o n i a " ,  umarł dnia 10. bin. we wsi Więckowioe 
pod Tarnową w Poznafiskiem,

* D o ch o d y  ty to n io w e . A ustrja  nieszpetny o- 
trzymoje wpływ do skarbn z monopolu tytoniowe
go, i tak w r. 1874 rubryka ta dochodów wynio
sła 57., milionów. Największą rolę odgrywają w 
tem cygara, lecz i tabaka przyczyniła Się w zna
cznej mierze; dochód z niej bowiem wynosił w 
wspomnionym rokn według wykazu skarbowego 
4,347.470 złr. Zażywanie tabaki je s t  w' Anstry 
znacznie rozpowszechnione; w r. 1874 sprzedano 
jej 40.958 cetnarów, w r. 1873 zaś 41.243 cetn., 
okazuje się przeto ubytek w ilości 0 .,, procenta 
Co się tyczy zażywających tabakę, Czechy stoją 
na czele, sprzedano tam  w roku ubiegłym 15.184 
cetn- wied. za 1., miliona złr,, potem następuje 
Galicja z 6677 cetnarami, a dalej Dolna A ustrja 
z 4850 cetn., Tyrol i Vorarlberg spotrzebowały 
4628 ce tn ,; Wybrzeże illyryjskie 3536 cetn., Mo
rawa 1767 cetn., Górna A ustrja 1216 cetn.; Sty 
rja  1065 cetn. W innych krajach spotrzeboWana 
ilość tabaki nie wynosiła w każdym 1 0 0 0  c e t 
narów, a w Salzburgu była stosunkowo najwyższą, 
tj. 446 cetn.



Poczwarki" jest nadomiar bardzo wiele materjałil, 
który właśnie nie kto inny tylko p. Z. jak naj
lepiej spoźytkowaćby mogła. Owa prawie chłopięca 
■wywoła „Poczwarki" w dwóch pierwszych aktach, 
przecież jakby stworzona dla a r ty s tk i, która je s t 
tak wyborną w „Ulicznikn paryskim11. Pani Z. za
brała się też do odtworzenia tej części charaktern 
tego z eałą snmiennością i ze wszelkiemi środkami 
kierunku /walittycznego w sztnce, których nieprze
braną posiada obfitość. Każdy moment gry, każdy 
rnch, były tak drobiazgowo opracowane, obmyślane 
gruntownie, że widziało się na scenie prawdę oddaną 
z wiernością fotograficzną, co zaczęło jednać caią 
wreszcie dla artystki publiczność. Mimo to jednak 
niedowierzano dalszym aktom, prawie dziecinny głos 
pani Z., je s t niezdolny do nniesienia patosu, jakiego 
lam  miejscami potrzeba. Lecz i tu zdybała wszyst
kich bardzo przyjemna niespodzianka. Zamiast 
rozwijać coraz szerszą skalę głosu , i dać mu po
tężnieć, przybierając przytem jak  gdyby koturno
wą postawę, pani Z. zmieniała tylko tempo dekla 
■nacji, stawała się poważniejszą i wyborną a pełną 
prawdy mimiką, Bprawiała, ie  żadne słowo nie 
przechodziło bez należytego wrażenia, a scena po 
■cenie wypadały jak  najpiękniejsze perły. Pani Z. 
nie dała się porwać swej roli, jak  się najczęściej 
dzieje w tym razie nawet u najzdolniejszych a rty 
stek, lecz panowała nad nią, prawdziwie gospoda
row ała nią, przez to będąc prawie zawsze pewną 
powodzenia, czego też dowodem były hnczne a kil 
kakrotnie powtarzające się po każdym akcie oklaski. 
Zdaniem piszącego nia je s t wprawdzie „Poczwar- 
ka“ najlepszą rolą pani Z., w każdym jednak ra 
nie jedną z najlepszych. — Obok p. Zimajer od
znaczyli się p. Aszperger, która w matce Fadet 
dała skończoną pod każdym względem kreację, 
panowie Kwieciński i Woleński, który jak  to jnź 
niejednokrotnie zauważano, przy wytrwałej pracy 
może się stać jednym z dobrze zastnionych około 
tweny polskiej artystów. Dalej dobrym był p.  Ko
narski, pani Linkowska; w ogóle przedstawienie 
poszło dobrze, jedną tylko mając wadę, mianowicie 
tę, źe się do zbyt późna przeciągnąć musiało, za
c ięte  o godz 8.

— M ianowania Krajowa ra d a  szkoraa za
mianowała nanczyciela Wincentego Szynela w Bo
rzęcinie, rzeczywistym nadzorującym nanczycielem 
■zkoły etatowej w Bielczy.

— Na m edal p a m ią tk o w y  dla uczczenia 
włościan Rnsinów, pomordowanych przez Moskali 
na Podlasiu i w Lubelskiem, złożyli przedpłatę 
do komitetu: dr. Ozarkiewicz 1 m. 3 zł., ks. An
toni Hiarkiewicz przeł Dominikanów 2 m. 6 zł., 
Jaśkiewicz 1 m. 3 zł., K. K. z Parchacza 1 m. 
3 zł. łącznie na 5 medali 15 zł. z poprzedmemi 
medali 699.

Przypomina się osobom interesowanym, że 
wkrótce nastąpi rozsyłka medali pumiątkowych tym, 
co uiścili przedpłatę. Ci więc, którzy nie złożyli 
dotąd przedpłaty, a życzyliby sobie mieć medale, 
raczą pospieszyć z przesianiem przedpłaty, gdyż 
taka tylko ilość medali odbitą zostanie, na jaką 
przedpłata w gotowiźnie do komitetu medalowego 
wniesioną została.

Lwów 12. czerwca 1875.
A lfred  Młocki ul. Pańska 1. 3.

— Na rzecz ubogich a zasłużonych wpły
nęły odstępujące kwoty pieniężne: pani Paulina hr 
Starzeńska, ofiarowała trzy dukaty złotem, które 
otrzymała w Tarnopolu jako preminm za konika ; 
dukat/ zamieniałem za 15 złr. 72 ct. liczennice 
w zakładzie naukowym pani Felicji z Wasilewskich 
Boberskiej, w dzień jej imieniu złożyły 40 złr. 
Razem 55 zir. 72 ct. w. a.

W  imieniu ubogich a zasłnżouych składam 
paniom serdeczne podziękowanie, że przynajmniej 
one nie opuszczają nbogich a zasinżonych.

Lwów dnia 11. czerwca 1875.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica Ochr onek,  nr. 6.
—  Z okolic Bogdanówki w Zbaraskiem, do

noszą nam o ogromnej tuczy z oberwaniem chmu
ry, która dnia 7. b. m. zalała formalną powodzią 
kilka wiosek i spowodowała ogromne spustoszenia. 
Woda unosiła z sobą bndynki, materjał budulcowy, 
narzędzia gospodarcze. Z trzody gromadzkiej zato
piła kilkanaście koni, krów, przeszło 50 owiec. 
Utonęło także 3 lndzi, i porwane zostało z chaty 
z kołyską dziecię. Wszyskie ogrody zniszczone, i 
zamulone łany z zbożem i łąki.

—  Stowarzyszenie C. k. pocztmistrzów, eks
pedientów i ekspedytorów dla Galicji, Buzowiny i 
w. ks. Krakowsitiego.

W ykaz knnuwy od 16. maja do 11. czerwca 1875.
P r z y c h ó d :  a) Ze złożeniem rachunku na dniu 

15. maja br. pozostało w kasie gotówką 870 złr. 
81 c t .; b) od 16. maja do 11. czerwca r. b. wpły
nęło od pojedynczych członków Stowarzyszenia j a 
ko zwret zaliczek i procentów, toż samo wkładki 
na udziały 921 złr. 96 ct.; razem 1792 złr. 
77 ct.

Ew z c h ó d .  W tym samym czasie wydano 
nowe asltczki, wypłacone występującym członkom 
ich złożone udziały, jako też na koszta admini

stracji 1203 złr. 55 c t .; pozostało gotówką w ka
sie 589 złr. 22 ct.

Jednocześnie uwiadamiam, że walne zgroma
dzenia roczne nie odbędzie się w bieżącym miesiącu, 
jak  pierwotnie zapowiedzianem było, a to z powo
du, że komitet centralny wszech stowarzyszeń w 
Wiedniu powołał delegatów do wspólnych obrad, 
celem przedłożenia ponownej petycji do Wys. c, k. 
ministerjnm , o czem P. T. członkowieg odrębnym 
okólnikiem temi dniami zawiadomieni zostaną.

Zaleszczyki 10. czerwca 1875.
Kompert, Leon Schiller v. Schildenfeid ,

rachmistrz. wiceprezes i kasjer.
— Tow arzystw o do wydawania dzieł szkol

nych i naukowych. Przed rokiem zawiązało się u 
nas „Towarzystwo do wydawania dzieł szkolnych i 
nankowych, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra
niczoną poręką“. Ponieważ obszerne urzędowe spra
wozdanie z czynności Towarzystwa obecnie jeszcze 
ogłoszonem być nie może , przeto podajemy krótki 
pogląd na obecny stan i czynności Towarzystwa, 
zaczerpnięty od kiernjących jego organów:

1) Jedną z pierwszych prac Towarzystwa było 
rozpatrzenie się w niedostatkach naszej literatnry 
szkolnej, celem zapełnienia luk. Z grona Rady nad ■ 
zorczej i dyrekcji Towarzystwa wybrano komisję, 
która zajęła się tą sprawą i po zasiągnięcin dokła
dnych informacyj od specjalistów, zestawiła obecny 
repertoarz książek szkolnych i zwróciła szczególną 
uwagę na jego niedostatki, Elaborat komisji służy 
za wskazówkę dla Rady nadzorczej i dla dyrekcji, 
celem podjęcia prac dalszych.

2) Rękopisów oddanych do dyspozycji Towa
rzystwa, było dotąd 11, a mianowicie: 1 z zakr6sn 
nanki re lig ji, 2 z zakresu filologji klasycznej, 2 z 
zakresn filozofji, 2 z zakresn historji polskiej , 4 
z zakresn nauk przyrodniczych. Z pomiędzy tych 
dzieł wydrnkowano gramatykę języka łacińskiego 
dr. Zygmunta Samolewicza dla szkół gimnazjalnych. 
Drnk tego dzieła rozpoczął był już prywatny na
kładca. Przyjąwszy wykończenie drnkn na siebie, 
wyświadczyło Towarzystwo nczącej się młodzieży 
tę przysługę, że znizyło znacznie cenę z 2 zlr. 60 
ct. na 2 złr. w. a. Pod prasą znajduje się dr. 
Wapplera nauka relegif dla wyższych klas szkół 
realnych, ttóm. ks. Jędrzeja Świsterskiego, książka, 
która zapełni jeden z dotkliwszych braków w naszej 
literaturze szkolnej. Jedno dzieło zostało wycofanem 
z powodów od Towarzystwa znpełnie niezawisłych, 
jedno oddano antorowi z powodn , że nie było je 
szcze kom pletne, do dalszego wykończenia; dwa 
dzieła odrzucono po dokładnej recenzj fachowej 
jako nieodpowiedne; jedno oddano antorowi tylko 
do przejrzenia i uzupełnienia, celem podjęcia nakładn, 
względem jednego dzieła niewątpliwej wartości nie 
można było jeszcze powziąć ostatecznej decyzji i 
powodów od Towarzystwa niezawisłych, reszta znaj 
dnje się obecnie w rękach recenzentęw.

Z powyższego sprawozdania widać, ie  szano 
wni antorowie chętnie zwracają się do Towarzy
stwa. Kilkn antorów, znanych w kraju z prac lite
rackich , pracuje obecnie nad dziełami szkoinemi 
wielkiej w artoścł, a dwa dzieła tej kategorji są 
obecnie prawie na nkończenin, Towarzystwo zaś 
ma zapewnienie, że dzieła te oddane ma będą 
w nakład.

3) Ponieważ Towarzystwo odpowiada wobec 
pnbliczności za dobroć dzieł swego nakłada, przeto 
znajduje się częstokroć w tern położeniu, że nie 
może przyjąć nakiadn dzieła , zewszechmiar popła
tnego, ale nie znpełnie odpowiednego, gdyż inaczej 
mijałoby się ze swym ostatecznym celem. Z drugiej 
zaś strony jest Towarzystwo w daleko korzystniej- 
szem położenia, aniżeli prywatni nakłądcy, bo ma
jąc w swem gronie członków najwyższych krajo 
wych władz szkolnych i fachowych, reprezentantów 
wszelkich gałęzi nank, przekonać się może łatwiej 
o dobroci przedłożonych rękopisów i nie narazić się 
na stratę. Jakkolwiek niejedna rzecz odrzneoną 
być mnsi, której nakładu podjąć się może prywatny 
nakładca tak znowu zapewnia Towarzystwo autorom 
których dzieła przyjęte być m ogą, o wiele zna
czniejsze korzyści.

4) Rada nadzorcza postanowiła w porozumie
niu z dyrekcją oddawać dzieła swego nakłada na 
sp rzedaż  pp. księgarzom, licząc im po 20%  rabatn 
za gotówk*. Koszta przesyłki pocztowej i opako
wania liczą się panom nabywcom wedłng norm w 
księgarstwie przyjętych. Knpujący raczą się zwra
cać do administratora Towarzystwa p. Franciszka 
Zimy, dyrektora kasy oszczędności.

5) Są wszelkie nadzieje potemn, że Towarzy
stwo z czasem znacznie się rozwinie i wyświadczy 
sprawie oświaty narodowej znakomite nstngi. Aby 
jednak mogło spełnić swe zadan ie , nieodzownem 
jes t poparcie całego światłego społeczeństwa na
szego. Pod tym względem nżala się zarząd Towa
rzystwa na wielką obojętność. Tylko następujący 
panowie złożyli znaczniejsze kwoty: p. Gregorowicz 
Benedykt 2 ndziały tj. 50 złr., p. Młocki Alfred 4 
udziały tj. 100 z łr . , p. Podlewski W alerjan 2 u- 
działy tj. 50 złr,, p. Pajączkowski Józef 4 ndziały 
tj. 100 złr., ks. prałat dr. Solecki Łukasz 2 ndziały 
tj. 50 z ł r . , rodzina p. Antoniego Syroczyńskiego 4 
ndziały tj. 100 złr. , ks. Leon Sapieha 2 ndziały

tj. 50 złr., p. Simon Edward 2 ndziały tj. 50 złr. 
p. Zima Franciszek 4 udziały tj. 100 złr,, p. dr. 
Zbyszewski Wiktor 4 udziały tj. 100 złr. w. a. 
Niektóre pojedyncze udziały wpłacono w całości, 
inni członkowie Towarzystwa niścili tylko częściowo 
prenotowane ndziały.

Z przykrością skonstatować wypada, że z po
między licznych zamożnych obyw ateli, do których 
wysłano wezwania , mato kto przystąpił do Towa
rzystwa

Do Towarzystwa przystąpiło na razie najwię
cej osób ze stann nauczycielskiego, a przedewszyst- 
kiem nauczyciele zamieszkali we Lwowie. W ogóle 
niema dotąd Towarzystwo żadnych członków zamiej
scowych, £. zadaniem jego jest, wciągnąć do pracy 
nmysłowej w dziedzinie szkolnej i nankowej oby
wateli wszystkicn ziem polskich i użyć ich kapita
łów, celem podniesienia oświaty. Obojętność ta tem 
trudniej da się wytłómaczyć, źe od nikogo nie wy 
maga się bezzwrocnycn darów, ale lokowania zy
skownego drobnych kapitałów, gdyż wiadomą jest 
rzeczą, iż wydawnictwo dzieł szkolnych i naukowych 
dobrze prowadzone i rozporządzające znaczniejszemi 
kwotami, je s t wcale zyskownein przedsiębiorstwem.

W nadziei, że bezinteresowna praca członków, 
dyrekcji i Rady nadzorczej, i cel szlachetny Towa
rzystwa , oraz realne podstawy przedsiębiorstwa 
znajdą odgłos we wszystkich dzielnicach naszej 
ojczyzny, wzywamy do przystępowania do tego ze 
wszech miar użytecznego Towarzystwa. W kładki i 
zgłoszenia przyjmuje administrator Towarzystwa,

Lwów, z Izby haudlo 
we) dnia 14. czerwca.

I. Akcje za Bztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwów. -Ciren. Jasiy 
Banks bip. gal. po 200 ił. 
II. Listy zaat za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

.  „ .. * pr *-a-„ „ 6 pr. okres.
Banko bip. gal. 6 pr.
Gal. xakł kred. włose. 
Ogól. roi. kred. saki. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/,
• losowanie w 16 lat . 

H I. Obligi za 100 złr.

płacą | żądają

234 "5 
138 25 
249 75

Indemnizacyjns galic. 
fo i. kraj. z r. 1S78 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa 

P „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Btł impeijał rosyjski 
3sfcpl rosyjski srebrny 
BfcBei rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
SMsro
l i l ld e ń  d- 12. czerwca, 
ftgwazechny dług p&ńst. 

(za 100 złr.)
austr. w banku. 6 pr. 

„ „ w sreb. 6 „
1889 całe losy (m. k. 
1ES9 ‘i, losu 
1864 po 250 zł. 4 pr. 
1860 „ 500zł.w.a.6pr 
1860 „ 100 „ _ , 
1864 ,  IOO „ „ ,

IM S  salt, do31 po 120 h pr
OoLg. indm. za LOOzł.
Bsllcyjhkie
Gofcowińskie
IBM publiczne pożycz 
Wąjie:.poi.kol.po 120*ł.6p
Węg.yoi. prem.po 100 złr , 
Tlittiła poż, kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Angto-austr. po 800 zł. 120
-  ,a. ' -------------Boaencred.au.po200zl.40 pr. 
ZakłAr.dla Liprz.po 160zł

węg. SÓOzł. em.p. 80(224 —

7,łr

236 75 
140 25 
251 75

87 76 
79 — 
67 75 
02 60 
99 -

88 50 
7 9 -5  
88:.0 
93 26 

100 V

90 50

87 S'j
t a _  
16 75
15-

6 12 
516 
8 85 
8 94 
162 
152 
162 

101 75

70 20 
74 55 

262 
2^9 — 
i(5 — 
11226 
116 60 
133 60 
1 2 7 -

87 76 
87

10150 
81 60
54 80

127 40

2SU —

91 25

88 7f 
F8 25 
16 75 
16 50

6 21 
5 26
8 91
9 10 
170 
153 
163

iC8 —

70 30 
74 65 

265 
239 50 
106 / O 
11250 
116 90 
134 60 
127 60

88 25

102 .. 
81 —  

55 60

127 60

23025 
224 25

Tow.eskont. u. ausipc 500zł 
Franco-austr. po 100 zlr

em. 40 pr..................
Franco-węgier. po 200 zi

em. 40 pr..................
Ga!, bank nip- po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i przein

po 20C złr.................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr.................
Benteu bank po 200 zlr. 
Banku nar. auBtr po 600 zl 
Banku powsz. aus.po 200złr 
Unionbank po 140 złr 
7ereiusbank po200zt.e.40p. 
7erkehrsbank pow.po 200zł
Wied. bankrer. po 200 zlr 

Akcje kolei. 
Albrechta po 29C zir. 
Alfbldzkiej po 200 zir. sreb 
DuiestTzańskiej , „
Elżbiety ,  m. k
Ferdynanda półn. po 10e0 

złr. m k .
Frant. Jói. tjoSOO złr w a 
Kol gal. KarL. po 2(0*h*.. 
Lw.1’** » -as.. r(i‘i  Oliw k 
Mor. Bzl. (cent.) po200 zł r.a 
Aust.półn.z&oh.po2QO zł.zr 

,  lit. B.po 200 zł.sr. 
Rudolfa po 200 złr. 8. r. 
Sisdiniogr. po 200 w. a. sr. 
diałtseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
dttdbabn po 200 zl. srebr. 
•Tramwaj wied. po 200 zl 
W ęg.g&L(Łnp.)po200z 1. w.a. 
Wrąg.pół. wschodp.200 zł. »

,  wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w ą. . .

* zaohud. (Weetb.) po 200 
złr. w. a. .

Akcje przemysłowe 
Budow.Tow.austr, po 200 zł. 

„ ,  wied. „ 100,
„ tanich pom.polGO z.

Listy zastaw, (za lOOzl
Boden cred.allg. oit.5pr.sr.

„ spłać, w SS lat. 6 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.s 

t  p 5 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w. a. 

,  Zak kr. włość. 6 pr w a.

płacą)żądają fa
745 160 - Bank nar anstr. m. k 5 pr _ _

, „ B w. a 9795 9310
41 60 42 — Obligacje p ie rw szeń
59 50 5S 75 stwa kolej, (za 100  zbr

Albrechta.po300z t .Bp. IO)/. 7570 7590
219 -- Alfóldz.2(X)zł.5 pr. sr. w. a 7660 7680Czeaka z.300 zl. fi p. «r. w t 9040 9080Dme»trzaE»lra 300 „ ,

—_ Elibietypo 6 pr. srebr w « 9350 9375
a em 1362 fi pr 9236 93 -

___ ___ „ em. 1S7.7 pr
_r _ _ -ni 1872 6 p ■ _ 97 -

968 970 - Ferdynanda pom. 5 pr. tn k 99 9959
a „ 6  pr. w. i: 9225 -----

i05 30 105 50 „ j  5 pr. sr. 
Gal. K. L. 300 zł.5pr.sr.w.s

te 47 10490
_ __ 10 i 2

93 — 93 50 ,  II. em. 5 pr. .. ----- T050
lf 6 - 106 60 ,  U l  em. 187: 3)' 9875

„ IV. em. a 300 zl. 5pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865

— - —

134 5') 136 - 300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186'

79— 80—

1F2 _ 182 50 300 zl. 5 pr. srebr. w. a 839 8159
Lw. Czer. Jas. III. ero. 186ł-

18S5
70 ~ 

235 75

1970
'1° 50
36

300 zł. 6 pr. srebr. w a 
Lw. Czer. Jas. iV. ero. 187; 

800 zl. 6 pr. sreb;. w. u

7 6 -

138 75 39 _ Rndolfapo 3o0zł Bpr.or.wa __ 6350
„ em. 1869 po 300 z! _ _ 8575___ _~ 5 pr. srebr. -,v a.

, _ „ „ 1872 po 300 zi
139 — 140 % 6 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 600 fr E pr. 7435
6575
7460

260 -  
1 0 5 -

;81 I_
105 50 Papiery loteryjne (azt.

Aak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 167Ó0 16775----- — K ary  po 40 zlr. m k 275< 28
118 - (19 _ Keglericb „ i0 „ 1 2 - 1 3 -
126 — 127 _ krakowska po 90 J łr  *

52 50
Palfly „ 4 0  „ 2775 2825

6 2 - - Rudolfa „ 1 0  * 1350 1376

l 3 0 _
Es. fealro „ 4.0 * ° 3675 3726

129 50 3i. Genois k 40 * * 2775 28
Stanisław, (poi.) po 20ił.w a 1650 16

1175 !2  - Waidstaiu po 20 zł. m. k 2276 2325
24 50 24 80 Wmdiszgratz po 20 z ł.’ „ 2125 2175

8 7a 9 _ Dewizy (3mietigezne.j

96 60 97 -
Berlin 100 tal. —.* ~ ____
Frankfurt 100 zł. (ilddeut.l 5395 540587 26 

78 50
88 — Hamburg ICO au rk . banko. ----- ___
■— — “ondin 10 ft storl. 111.86

4415
r .i7 0
44168 7 -  

92 50 8 3 -
Earyi. 100 frank.

1 0 0 - 1C0 6C

Franciszek Zima, dyrektor kasy oszczędności we 
Lwowie. Jeden udział wynosi 25 złr.; od każdego 
udziałn płaci się 1 złr. wpisowego. Udziały mogą 
być także wpłacane ratami miesięcznemr, co naj
mniej po 1 złr.

6) Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
odbędzie się na mocy uchwały Rady nadzorczej w 
styczniu następnjącego rokn, ponieważ wówczas 
przedłoźonem być może zamknięcie rachunków, oparte 
na sprzedaży nakładów Towarzystwa , która przy
pada głównie na pierwize miesiące każdego roka 
szkolnego.

— Rodzina K a rm e lin ó w . We wsi Iwanie, 
którą dzierżawi Łyd, Aion Karmelin, brat osławić 
nego Nuchima Karmehna rozgościł się naród Iz ra 
ela, jak  na puszczy, kiedy był w drodze do ziemi 
obiecanej. Ładne ^ ro testa , żadna niechęć ze strony 
ludności miejscowej, nie przeszkadzają przybyszom 
rozgospodarowywać się. Między innym i, w chacie 
Iwana Szabatnry, zamieszkał syn dzierżawcy, Da
wid Karmelin, uzbrojony — jak  donoszą — prze
ciwko chłopom w strzelbę, Którą zawsze miał na 
bitą, a na którą ni« ma zupełnie pozwolenia. Otóż 
co dziwna zdarzył się przjpadek, żeknzyn Dawida 
strzelbą tą mierzył do dwuletniego syna Arona, 
wypalił i roztrzaskał dziecku głowę. Łydzi dla nni- 
knięcia zwykłej w takich razach komisji, wywieźli 
trupa natychmiast do Zaleszczyk i pochowali, nieu- 
wiadomiwszy znpełnie dotyczących władz sądowych. 
Prawdziwie gospodarstwo, nad którem , zdawałoby 
s ię , że nie ma żadnej zwierzchności, a przynajmniej 
żadnej panowi* Izraelici nie nznają.

— (L .) Z pod Zaleszczyk. Dnia 9. t. m.
odbyło się z wielką solennością poświęcenie kościoła 
przez arcybiskupa ks. Wierzchlejskiego, wybndo- 
wanego w Jeziorzanach w powiecie Borszczowskim 
przez właściela Jezdeizan, ks. Leona Sapiehę, św ią
tynia ta aczkolwiek nie wielka, zbudowana w styln 
gotyckim, jest bardzo ładną, i kosztnje zapewne 
nie mniej jak  150.000 złr Z frontu znajdnje się 
na kościele napis „Chwała i cześć najwyższemu 
Panu“ , po bokach zaś herby fundatorów, wewnątrz 
kościół jeszcze niezupełnie skończony. Cała uroczy
stość poświęcenia trwała przeszło 5 godzin. W li
cznym orszaku księży łacińskich, który asystował 
areypasterrowi, wiele było także księży obrządkn 
greckiego. U wejścia do kościoła miał ks. Wierz- 
chlejski przemowę, w której podnosił zasłngi funda
torów. Księstwo Leonowie S. niebyli jednak obecni 
temn aktowi, a był tylko ks. Adam S.wraz z małżon
ką. W ogóle słowa arcybiskupa tchnęły prawdziwą o- 
bywatelskością, nie /.apumnia* on także wspomuąć 
w ten dzień o niezgodzie, którą gwałtem zasiać 
by chciano pomiędzy unitami a obrządkn łacińskie
go lndnością, i zachęcał do bratniej zgody i miłości. 
Lnd, którego z sąsiednich miejscowości było do 
kilku tysięcy, widocznie z wielką powagą i prze
jęciem się uczestniczył w całym tym akcie. U trzy 
maniem porządkn wśród tak licznej pnbliki, zajmo
wali się przed innymi oficjaliści dóbr sapieżyńskich.

— C z e rn io w c e  dnia 12. czerwca. W nocy 
z piątka na sobotę przed Zielonemi świętami we- 
diug obrządkn greckiego, wybuchł pożar w stajniach 
hotelu Paryskiego przy Ruskiej ulicy. Ogień wpra
wdzie zlokalizowano, ponieważ zaś ratnnek nie był 
zbyt szybki, spaliło się oprócz konia jediegc z 
mieszczan, nowo obranego króla strzeleckiego, któ
rego zwykle przy wypadkach pożaru pod wierzchem 
używał, tudzież krom krowy z cielęciem, 11 treso
wanych koni świeżo przybyłego cyrku p. Snkra. 
Ogromną , może nie do powetowania stratę poniósł 
przez to ów cyrk, zwłaszcza iż mu za jednegc z 
tych koni 4000 rubli sr. jnż dawano, a stratę całą 
na 36.000 złr. oszacowauo; znaczna przytem strata
grozi też pp. Win  i Leo.,,. , którzy do knpienia
tych koni w Jasach tysiącami złr. się przyczynili. 
Ze spalonych stajen jedynie uratował się mały osio
łek, sam nciekłszy w miasto.

— Kraków 9. czerwca. Czytamy w K ronice:
Dowiadujemy się, że dyrekcja naszego teatrn

powzięła stanowcze postanowienie, ogłoszenia w bie
żącym rokn konkursu dramatycznego. Z przezna
czonych dotąd na ten cel 70C zł., mają być utw o
rzone awa premia, jedno za napisanie komedji łub 
dramatu współczesnego; drugie za sztukę ludowy. 
Ponieważ drugi taki konknrs ogłoszony już został 
w W arszawie, a może nawet i trzeci przyjdzie 
tamże do skutku, więc śmiało można powiedzieć, 
Że nadeszła dia naszych antorów dramatycznych, 
prawdziwie złota era.

Panna Ann* Dulębianka z Krakowa, otrzymała
w konserwatorium warszawskiem dyplom skończo
nej nauki g r y  na fortepianie. Panna D. kształciła 
się w muzyce najpierw w rodzinnym swem mieście, 
następnie w konserwatorjnm wiedeńskiem, a osta 
tocznie w Warszawie.

stach przypędził, gdy w domu nie było ani męża 
ani żony, przyszła szynkarka i krowę samowładnie 
zabrała, nie zważając na krzyk pastneha. Czy fakt 
ten dojdzie przed kratki dądowo , o tem nie wiem, 
bo wieśpiacy nieporadni, nie umieją tego rodzajn 
gwałtów sądownie poszukiwać. Dobrze jednak, żeby 
się sąd o tak gorszącym fakcie przynajmniej z 
dziennika dowiedział.

—  G u n d u lic z , pisarz chorwacki, żyjący w XVI 
wieka, miał przełożyć na swój ojczysty język J e 
rozolimę T a s s a , który to rękopis ofiarował królowi 
polskiemu, poprzedzając go apologią Polski. K b. bi 
sknp Strossmayer (w Djakowarze) czyni starania, 
aby zaginiony ów manuskrypt odsznkać, upraszając 
o wiadomości, jeśliby je  kto miał w tej sprawie.

— Wiadomości literack ie, naukowe i 
artystyczne

—  Nakładem księgarni i wjdawnictwa Czytel
ni ludowej A. Nowoleckiego wyszedł ' w Krakowie 
(1875) drngi tom dzieła p. t. „Polska w Walce, 
zbiór wspomnień i pamiętników z dziejów naszego 
wyjarzmienia", wydał A g a t o n  G i l l e r ,  in 870 
stronic 426. Treść tego tomu zawiera: biografję 
Władysława Rawicza przez A. G illera; biografię 
Rafała Krajewskiego i jego listy więzienne, pr^ez 
A. Gillera. Dwaj knpcy warszawscy, przez A. Gil
lera ; Wspomnienia z powstania Województwa Miń-

1863 r., przez W. Koszczyca i Pamiętnik 
z Augustowskiego 1863, przez Rafała Błońskiego. 
Tom pierwszy tego zbiorn wyszedł w Paryżu, na
kładem W ładysława Mickiewicza. Zbiór ten ma do- 
peiniać i objaśniać historję powstania, pisaną przez 
tegoż wydawcę. Na kartach historji, której ma być 
tomów dziesięć, nie wszystko może być pomieszczo- 
nem. Drobne, a jednak charakterystyczne szczegó
ły, nie należą do niej. Wypadki większej wagi, kie
runkowego znaczenia, mnsi tylko antor brać na 
uwagę jnż dlatego samego, ażeby zbytecznie dzie
ła nie powiększać. To więc wszystko, co się nie 
kwalifiknje na karty historji, a jednak je s t ważnem, 
ciekawem i malnjącem czas oraz ludzi, wejdzie do 
wyaawnictwa p. t. „Polska w walce", które obej
mie kilkanaście tomów pamiętników, wspomnień i 
życiorysów lndzi, którzy w pamiętnych wypadkach 
imię swoje odznaczyli chlnDnemi czynami.

—  Wyszedł z drnkn zeszyt sześćdziesiąty drn 
gi „Dziejów powszechnych Szlossera“ tłumaczonych 
jak  dotąd przez p. Józefa Tretiaka.

Nakładem „W ydawnictwa książek Indowych11 
we Lwowie 1875, opuściło prasę (teiełko p. t. „Dzi
siejsi Męczennicy1' przez P iotra Zbrożka. W dzieł
ku tem uzdolniony antor opisnje wypadki i sceny 
z męczeństwa Unitów na Podlasia w sposób jasny, 
szczery i pełen prostoty. Należałoby tę książeczkę 
pomiędzy Indem jak  najbardziej rozszerzyć, zasłn- 
gnje ona na to tak z powodn u-eści swojej, dobre
go kiernnkn jak  i powabnej formy opowiadania.

— Profesor tntejszego uniwersytetu i akademii 
p, Jan Amborski drukuje „Wypisy francuskie" dla 
uźytkn uczących się; wyjdą one z pod prasy w tym 
jeszcze miesiącn. W lipen zaś r. b. p. Amborski 
zacznie drnk pierwszej części własnej metody ję 
zyka franenskiego. Mało który z profesorów równą 
czynnością naukową pochlebić się może. Niedawno 
wydał gramatykę francuską i kilka stndji litera
ckich, z których jedno, stndjnm o Berengerze, by
ło osobno drukowane.

— W W arszawie, nakładem redakcji Kroniki 
Rodzinnej, wyszła książeczka p. t. „Kilka kwestyj 
jako nznpełnienie zagadnień i kiernnkówu przez 
L. Stzczerbowicza Wieczora. Kwestje tn poruszone 
są : 1) Materjalizm i póluiaterjalizui, Pogląd mecha
niczny i celowość w świecie ludzkim ; 2) Poglądy 
na postęp i jego cele w historji lndzkości; 3) P rze
szłość i tradycja; 4) Teorja i praktyka; 5) Kwestja 
kobieca; 6) O kilkn b łęd n y c h  n o w o śc ia c h  w kweatji 
wychowania; 7) Spory i nowości w kwestji naucza
nia. Książeczka ta zaleca się zdrowym poglądem i 
dobremi zasadami. Antor jej p. Wieczór, należy do 
lbpszych młodszego pokolenia pisarzy filozoficzno- 
społęcznych.

Pradze, „Slavia“ złożył na dłużne listy Zakładn 
snmę 300.000 zł., Rada zawiadowcza wraz dyrek
cją zaczęły raźniej rozwijać działalność. W kładki 
oszczędności wynosiły po koniec grndnia 1874 r. 
32.921 złr 4 ct., po koniec maja 1875 wpły
nęło 110.592 zlr. 46 centów. Pomijamy inne 
rn b ry u  bilansu, ja k  również roztrząsaną na Zgro
madzenia sprawę dywidendy, lecz zwracamy tu u- 
wagę na kwestję liBtów dlnżnycn, bo ona zniewo
liła Zgromadzenie do uchwalenia zmiany statntn. 
Zakład wydał dotychczas listów dłnżnych na sumę 
162,800 zł., wypuścić zaś w ogóle może tylko taką 
ilość, jaka  zostawać może pod ograniczeniem po
dwójnej sim y żelaznego k ap ita ła ; źe zas' ten 
kapitał wynosi dotąd tylko 150.000 zł., przeto 
Zakład miałby możność wydania na teraz, tj. do
póty dopóki bj się nie powiększył fundusz żelazny, 
bardzo ograniczonej ilości listów. Aby rozwiązać 
sobie ręce. Lada zawiadowcza postanowiła zażądać 
od zgromadzenia upoważnienia do zmiany statutów 
w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 r., podłng 
której Zakład przeistoczyłby się w stowarzyszenie 
o nieograniczonej poręce. Zgromadzenie dało to 
upoważnienie, a jednocześnie udzieliło Radzie abso- 
lutorjuu za dotychczasowe czynności.

Ostatnie wiadomości.

— Treść Nrn 23 „Prawnika": Profesora dra

Ministerjalna Montagsrevue, pisząc o mają
cych się rozpocząć rokowaniach wzg.ędem od
nowienia austrjacko-węgierskiego Związku cło- 
wfcgo podnosi, że rząd przedlilawski, jakkol
wiek w tej sprawie znajduje się w sprzeczności 
z Węgrami, nie poruszy jednak kwestji sumy, 
ale z drugiej strony nie dopuści tak ie  uszczu
plenia ponownego interesów materjalnych Przed- 
litawii. Napotkałoby szczególniej na stanowczy 
opór rządu przedlitawskiego wszelkie życzenie 
węgierskiego rządu, mogące zmierzać do tego, 
ażeby przedlitawska część podatków pośrednich 
używaną była na potrzeby wspólne, lub w 0- 
góle, żeby Węgry jakikolwiek ndział w nich 
miały. (Ob. „Lwów".)

Lskadra austrjacka, złożona z fregaty „Ra- 
detzky", korwety „Frundsberg" i szonera „Nau- 
tilus", wypłynęła wczoraj z Tryestn, udając się 
do Lewanty.

W Paryżu odbył się dnia 13. bm. w ielki 
przegląd armii paryskiej. W lasku Bulońskim  
ustawiono około 25.000 wojska. Udział publi
czności był bardzo wielki. Wszyscy polityczni 
i wojskowi reprezentanci państw obcych byli 0- 
becni. Mac-Mahona witano sympatycznie.

Z Bukaresztu donoszą, że członkowie św. 
synodu, senatu i Izby wybrali metropolitę mul- 
tańskiego, Paiinika, na metropolitę-prymasa R u 
munii.

Z Rzymu d. 14. bm. donoszą: Słychać, że 
Chives, członek prawicy, zamyśla wnieść p o rzą 
dek dzienny, żądający zawieszenia rozpraw nad 
ustawą o wyjątkowych środkach bezpieczeństw a 
aż do czasu, gdy komisja zbada ca łą  kw estję. 
Opinione radzi ministerstwu, aby wobec nowej 
sytuacji, wywołanej w Izbie oskarżeniami T aja- 
niego, przyjęło odroczenie rozpraw.

Wszystkie pogłoski o abdykacji króla gre
ckiego i przybyciu flotyl tureckiej i moskiew
skiej na wody greckie, są fałszywe. W Grecji 
wszędzie panuje spokój; król wraz z rodziną 
bawi na wsi.

Rzeczpospolita Nowa Granada w Ameryce, 
nawidzona została strasznem trzęsieniem zie
mi. Na 35&.000 ludności okolic nawidzonych, 
zginęło 16.000.

Rndolfa Iheringa walka o prawo, przekład Antoniego 
Matakiewicza (c. d . ) ; O przysiędze stanowczej z 
dodatkiem o ile wiem i o ile pamiętam przez dra 
Angnsta Balńsitsa (c. d . ) ; Przegląd tygodniowy, 
Praktyka sądowa i adm inistracyjna; Wiadomości 
pocztowe. Prawnik wychodzi we Lwowie jnż rok 
szósty.

—  W chromolitograficznym zakładzie Lemer- 
ciera w Paryża, wychodzi w przepysznej luksusowej 
edycji : „Herbarz starodawnej szlachty podłng he
raldyków polskich, z dopełnieniem do czasów obe
cnych." Ukazał się jnż zeszyt pierwszy, zawiera
jący genealogie kilkunastu rodzin. Tekst po polsku, 
obszerny. Herby chromoliiografowane.

— Sprostowanie. W  nr. 132 w biografii 
P a n l i n y  z L a u c z ó w  W i l k o ń s k i e j ,  za
szły następujące pomyłki: Tytnł powieści „Helfena 
Middleton" powinien brzmieć „Helena Middleton"; 
tytnł „Lnigarda" wydrnkowano zamiast „Lndgar- 
da“ ; „Pani z pół gwiazdy" zamiast „Pani z pod 
gwiazdy" ; tytnł powieści „Knzynki" wydrukowano 
zamiast „K uzynki"; „Zagranicę" zamiast „Za gra- 
nicą„. Mylnie także wydrukowano „Zabaw miejsco
wych" Śmigielskiej, zamiast „Zabaw umysłowych" 
Śmigielskiej Prosimy jeszcze o sprostowanie na
stępujących pomyłek w tejże samej biografii: wy
drukowano mylnie „w Pierwiosnka, noworoczniku 
Panliny (Kraków 1840), powinno być „w Pier- 
wiosnkn, noworoczniku Pauliny Kraków (1840); 
wieś „Girzno" mylnie wydrukowano zamiast „Górz
no" ; „Bąkowce" zamiast „Bąkow iec"; „Młode pań-

Telegramy Gazety Narodowej.
P eszil d. 14. czerwca. Wczoraj zdawał 

Ghiczy wyborcom swoim w Komornie spra
wę z swoich czynności poselskich. Zgroma
dzenie było bardzo liczne. Gliiczy oświadczył 
z naciskiem, że zlanie się deakistów z lewicą 
jest rękojmią uregulowania gospodarstwa 
państwowego i połączonych z tem reform. 
W końcu na kilkakrotne huczne nalegania 
przy ją ł kandydaturę. ____

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W iedeń 14. czerwca 1875. 

godzina 10. minut 50 przed południe!;;
Akcjr kred. 

nionsbanL 
[olei Kar. Lnd. 

Franko - anstr. 
L osy i r. 1860 
St&atsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

stwo" zamiast Młode małżeństwo11.

— Budzów 5. czerwca. Piszą do C za su : Za
szedł tn n nas drobiazgowy na pozór wypadek ale 
mogący w skntKach swoich Dyć dla stosunKÓw’ na
szych niebezpieczny; w każdym zaś razie stosunki 
te dosadnie charakteryzuje. Dnia 2. b. m. rano 
przyszła do domu Józefa Nowaka w jego nieobe- 
cnościjBzynkarka, tutejsza żydówka Karolina Fisz- 
grnnd, żądając od jego żony wydania krowy, poda
jąc za przyczynę, że mąż jej winien je s t 184 złr. 
za p ija tykę; przychodzi więc krowę brać tytułem 
długu, rachnjąc krowę samą w 74 złr. a pozostaje 
110 dtngn.

Tn nadmieniam, że Józef N. gorzałki nie pije 
i dziwna rzecz, jak  mógł na piwie przepić 184 zł. 
Zona Józefa N. odpowiedziała żydówce: „męża w 
domu nie m a , a krowa , która je s t w domu jest 
moją w łasnością, którą sobie jako wiano od rodzi
ców przyprowadziłam, drnga zaś krowa, będąca w 
stajni je s t własnością ojca męża m ojego, zatem 
Żadnej krowy wydać nie mogę , gdyż mąż żadnej 
nie m a , którą by można za pijatykę samowładnie 
rabować." Karolina Fiszgrnnd odeszła, a żona Jó
zefa N. będąc spokojną o swoją własność i o wła
sność ojca męża swojego, wyszła ziemniaki sadzić. 
W  tem gdy bydło z pastw iska około południa pa-

Goapodarstwo przemysł i  handel.
W ie d e ń  14. czerwca. (Telegr. Oaz.. N a r .)  

Na dzisiejszy targ  przyprowadzono 2200 galicyj 
skich, z innych prowincyj 1267, razem 3467 sztnk 
wołów. T arg  był ożywiony. Za galicyjskie woły
płacono od 27 złr. 50 ct. do 29 zlr. 50 c t . , za
węgierskie od 26 do 30 złr. w. a. Sprzedano
wszystko.

K rzyszto fow  icz.
Walne zgromadzenie członków „Ogólnego 

Zakładn rolniczo-kredytowego dla Galicji i Buko
winy", odbyło się we środę w Domn Narodnym.
Obecnych członków było 42. Z przedłożonego spra 
wozdania Rady zawiadowczej dowiedziano się, Że 
Zakład urządził 38 powiatowych stowarzyszeń za
liczkowych, z których każde je s t członkiem tej 
centralnej instytucji finansowej, mającsj zf zadanie, 
w myśl statutu i założycieli, głównie dostarczać 
pożyczek hipotecznych właścicielom mniejszych po
siadłości. Takowych zgłoszeń o pożyczki było, po
cząwszy od 1. września 1874 r. po koniec tegoż 
rokn o snmę 789.450 zł., z których podłng statn  
tn uwzględniono snmę 170.000 zł. 1 na nie u- 
dzielono 100.850 zł. Pożyczki' udzielano najczęściej 
na la t 10 a rzadko na 15 I. Wymieniliśmy prze 
ciąg czasu tylko czteromiesięczny, a to dla tego 
że sprawozdanie obejmuje period działalności po 
koniec grndnia 1874 r., pomimo że zakład istniał 
jnż przedtem od lipca 1873 r., działalność była 
tak małą, że reznltatów dodatnich prawie nie osią 
gnięto. Całe te półtora rokn użyto na zorganizo 
wanie Zakładn i na walkę z przeszkodami, które 
się nasnwały bądź to z powodu krachn wiedeń 
skiego, bądź z nieprzyjaźnego usposobienia lndzi 
i kilkn instytucji finansowych

G l d ^ ^ z e s k ^ ^ a n j ^ w z ^ M U ^ ^ i b e y ^ ^ M ^ j

Akcje fran.-ans. 40.50 Węgier, kred. 223 —
Anglo - austr. 125 — . Uniontbaiu 103.25
Kolej Kar. Lnd. 234.50. Nordbahn. 196

[olej poradnio. 104.75. Kolej Alfód. 134 —
Kolej Elżbiey 182.— . Kolej Lw.-czer 138 75
Węg. Nordotstb. 125.50. Vereins-Bank 12.50
Wiener- Baugec. 29 50. Węg. Ostbahn. 51.—
Gal. indemniz. 88.— . Losy a r. 1864 134 50
Franco H.-Bank 59.50. Verkehrsbau 9 2 . -
Losy tureckie 54 50. Baubank-Act. 11 25
Kolej państwow. 2 7 9 . - . Bankrerein 104.50
Wied. Banver. 22.25. Losy węgier. . 81.25
Usposobienie mdłe.

B erlin , 12. czerw . Russ. Banknoten 281.75. Cre
d i t  zvct 419 — Lombarden 195.50 Galizier 106.—

22850. 
104—. 
235 25.

Angle-anstr. 
Tereinsbank 
Kolej połndn. 
Banbank
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Usposob. mdłe.

125 90

104.80

W iedeń 14. czerwca 1875. 
godzina 2. minnt 28. po południu.

Staatsbahn 508.—  Kumanie- 34.90 Oester; ,-Bank- 
nooen 183.65. Usposobienie: — .

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A
we wtorek d. 15. czerwca 1875
NIEMA z PORTJCI

Opera w 5. aktach muzyka Aubera słowa Scribego 
i Delavigne.

Kapelmistrz p. Szirer.
O S O B Y .

Hrabia Alionso 
Elwira 
Massamelo )
Piętro ) rybacy
Borello )
Lorenzo 
Selva, żołnierz 
Fenella, niema siostra Mas-

saniella Pna Adler.
Wieśniaczka Pna Heger.

Panowie, rybacy, żołnierze, lud, służba.

P . Mikulski. 
Pna. Kramer. 
P. Zakrzewski. 
P. Borkowski. 
P. Koncewicz. 
P. Wojnowski. 
P. Zieliński.

Początek o godzinie 8mej.

Pociągi kolejow e:
O dchodzą:

do Krakowa o 5. gsdz. 5. m. rano, 5. godz ic. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w południe. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w półud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m. rano. —  Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 22. m. raco, prócz ' -*• m  
wtorek, czwartek i niezdielę o 0. godz. 20 m. jo
południu.
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i'504 w handlu 4

S t. Markiewicza
we. Lwowie, w rynku  /. 42.

Dr. imycyny IM
■f, r.d t ilkunastu lat spec ja lis ta  i auti 
r> ' , I » o r a r t n i k ; i  w  s ł a h o ś c i a c  
| j  w e n e r y c z n y c h  z przydatkiem o 
;♦) S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o -

C u k ie r !  *
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Zakład hydriatyczny
Franciszka Medweja

w  S a s s o w i e
zaopatrzony w obfity wodę zródlewą, jest i 
otwarty na lato. Traktjernia wyborna 
spacery w lasach szpilkowych, poczta w 
miejscu, stacja kolejowa Złoczów.

2582 1 - ?

| p L  i
autor |  5  do s .n a r z e n ia  k o n fitu r 

li j ^ - i u n t  2 8  c t .  w  g i o w i e ^ W
#  ■  2-579 poleca handel 1 — 10

KAROLA BAŁŁABAN A |
Y  skutki samegwaltu: p o l l u . j c  i i III- (Jjj V V W v H
W p o t e n c j ę .  „Poradnik" (drugie wy- 
|  danie) kosztuje l zl. 20ct 1952 15—? *
|  Ordynuje cedzień »d godz, 8-10 i od godz. 2-4 i)

L ib e l t a

$ w n ie  wszelkie słabości w e n e r y 
c z n e  i s k ó r n e ,  tudzież zgubne *  I

(jj) we J .w o w i e ,  ul. Waiowa L
U d z i e l a  t a k ż e  r a d y  l e k a r s k i e j  l i s t o w n i e  i (£ 

W, t r y s e ł a  l e k a r s t w a .  f§4

Z a k ł a d

hydropatyczny
P i s t y n i n

J t r tW Z ii r^ JR  A  W Y ,
O odwadze cywilnej, Miłości ojczyzny, 
Wychowaniu ludów, poleca księgarnia F. 
II RICHTERA we L w ow ie, po cenie 

zniżonej 2458 3 - 3  
5 0  c t .  z a  e g z e m p la r z .

Na rzecz pomnika dla A. Mickiewicza, 
L. Krasińskiego i J. Słowackiego.

A h W M H H H H

F l a n c o w
czarnej malwy

i dostać można w Zarządzie dóbr Babice nad 
Sanem ost. poczta Babice. 2517 3 - 3

• M M N M N *

Osoba

w
w każdym czasie przyjmuje słabych , a 
koszta dziennie od jednej osoby za stan
cję, wikt, kąpiele i za usługę kąpielową, 
wynoszą razem 1 zl. 50 c. w. a.

Niezawodny i wiekami 
w y p r ó b o w a n y  ś ro d e k  p r ze c iw

w ś c i e k l i ź n i e
dla ludzi jako też i zwierząt

Stowarzyszenie Nauczycielek
w K rakow ie

wyższego urodzenia, przy 
zwoicie wychowana, wolne
go stanu, w średnim wieku, 
podupadła i znękana smu- 

tnemi kolejami życia, zdrowa jednak i 
zdolna do pracy; obznajomiona z gospo-|ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz 
dar^twem, nadzorowaniem sług, ogólnem ność. iż
zatrudnieniem i porządkiem domowem, T j *   ___ * „ _  >
utrzymaniem ważniejszych rzeczy, z gló- 1 D l U T O  U U 1 1 0 S Z C Z 0 1 1
wniejszemi robotami, szyciem bielizny, kra- .
wieczyzną, dobrą lek tu rą  etc., mogąc* wy-1 N auczycielek , Nauczycieli i Bon

Tanio
siodła i uprzęże

n a  konie, i  dobrego m a te r ja łu ,  
p o d łu g  żurnalów  p a ry sk ich

poleca 51S 2 —?

J Ó Z E F  B E N A L U K
ul. Kopernika 1. 3.

D o ł a s k a w e g o  
u w z g lę d n ie n ia ;

^ . n t o  n i e g o  P a t  k i  e  w  i  c z a .  kazać się ch ubuą rekomendacją, poszukuje, zostające dotąd pod zarządem p. Heleny '  , _ _ ' * J , , ,  . ‘ ^
Oryginalny i prawdziwy dostać można zaraz stosownego miejsca w domu obywa-:NowoFckiej, oddaio z dniem Ili. Ą ie tn ia  iy ('łl''?3-SOWt‘gO po Dozującego pana 

każdego czasu jedynie w handlu Ignacego  teiskim na wsi lub - mieście w któremby[1875 kierunek p. Teodory K rynicki,-j.Pranciszka B ieiieilield i), przeto u j r . i  
Pochego  w B rodach. 2581 1—? na dłuższy pobyt liczyć mogła. Z a p e w n i a  przy ulicy Sławkowskiej 1. 277 I piętro, irzam y a n ' da lszych  zam ów ień  na, na-
-------------------   — ----------- się. iż osoba ta  zasługuje na prawdziwe Zawiązawszy rozlegle stosunki z kra-A-... ()| ) ra»v n le in o -d rn k o w in p  n tp-

zauifane i względy. jem i zagranicą, mianowicie Paryżem A  ° 0r<1Z> .l^ jn o  d ru k o w a n e  11 te
V /  D  W  l c b ^ O ^ C l i l C '  Łaskawe zgłoszenia listami frankowa-; Geiuwą, Berlinem, Dreznem, Pozr.aiii.-mi^®^ CZjnić, 3.111 RiU p ien ięd zy  (lla

23' 2 3 — 6 ——  ~ nymi pod ad resą: ( i .  H .  5 1 ., ulica Ha- ‘ te. etc. i zapewniając wszelką punktual- nas n ie  daw ać, gdyż do o d e b ra n ia
Podpisana zawiadamia niniejszym osoby oj,.pa> j. g7 w Stanisławowie. 35 '3  1 -1  

interesowane, a mianowicie Rodziców. Opie
tanów, Przełożonych Zakładów naukowych W W w W w w W w  
prywatnych i Osoby pracujące w zawodzie--
nauczycielskim, że tak ramo jak lat ubie- O O O O O i
głych, tak i nadal prowadzić będzie j .  T Y

specjalne biuro umieszczeń *  V  ^

ność we względzie zleceń, uprasza Szano
wną Publiczność o liczne poparcie; nau

tychże więcej up’ii«ir<:nym nie jest.
F . „ .  , , . . Z a razem  polecam y szanow nej pu -czycielki zas, zglaszaiące sio do tegoż Biura . . . , , -
-jzećbcą już te n  samem przyczynić się doi^1,1.*'2110' 11 o b ecn eg o  po d ro -

a
stosunki x dawien dawna, *  i 
kraju i zagranicą, trafnym V f O ^ y  m i a s t a  

wyborem osob, odpowiednio,
l

rozwoju Stowarzyszenia mającego .ich w ła
sne dobro na celu 2168 6 — 7

W ydział Stowarzyszenia.

na
n a u c z y c ie le k , n au czycie li i b on , 0

pod własną firmą i kierunkiem, 
mając bliższe stosunki z dawien 
rozgałęzione s 
i umiejętnym
uzdolnionych do tego zawodu, jest w mo-sy
iności zadosyć uczynić wszelkim w tym V G łów na  w yg ra n a  2 0 0 0 0 0  Z t . . .
względzm zleceniom, £  Cpna p ro m esy  *  z ł. 5 0  c. S S & ^ ^ b o

p  i stempel 2580 1 - 6  Q ściom naskórnym, 870 2 0 -4 8
kładnie załatwione będą przez korespon
dencję, jak i osobiste porozumienie się.

H e le n a  N o w o le c k a ,
K r a k ó w ,  ulica św. Anny 1. 199.

0Di*. CII ABLU
TT*!

i
r “ “

ulica Vivienne, 36, 
w Paryżu. 

Syrop teu leczy kro
sty liszaje, wyrzuty sy- 
fllistyozna, czyści krew

0 na losy kredytowe ^
Uwiadomienie

dla Dam.;

SYROP z CYTRY
NIANU ŻELAZa , ie-

. n n n n n r ,  x A'I OT 9 S ’  l*U “ li I l czY gonorejc, utraty na
I główna wygrana 2 0 0 0 0 0  zł. B JJsien ia  i uptawy białe.

C en a  4  %i. 2 5  i a ie m p el. A ;Dołączony jest prospekt w polsk=m języku. 
n . . j  -* i  * Y, We Lwowie w apt. P. ^tlkolaschC i ą g n i e n i e  1. l i p e a . f t

W e c h s le r g e s c h a f t

żojąuego, który będzie miał zaszczyt 
zbiór najnowszych i najpięknń jszycl) 
obrazów olejuo-drukowanych przed
kładać.

Nareszcie podajemy do wiado
mości, że stosownie do obrazu „So- 
bieska'1 pr ez nas wydanego, wyj
dzie w kró tce  w nnszun nakładzie 
nowy obraz artystycznie przeprowa
dzony z histord polskiej, który je 
dnak z obrazem w innym tutejszym 
handlu wyszłym, nie jes t  identycz 
nym. 2544 2—3

Z uszanowaniem:
T o rn o c z i  tfe W eiss.

Wiedeń II I . R oinw eg N r. 3 1 .

Główna wygrana

2 0 0 . 0 0 0  t\w
najniższa w ygrana 195 zl.

Dnia 1. lipea 1875
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr. 
pożyczki państwowej z r. 1858 w sumie 
42 milionów zł.

Pomiędzy wygranymi tej pożyczki 
znajdują się wysokie wygrane, a to; 
200 * 00 150.000, 50,000, 25.000, 20.000 
15.000, 10 000, 5.00O, 2.000, 1.000, 500 
it 1. i po 195 zł. a. w. jako najniższa 
wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
liiniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność, przy niewielkiej wkładce wy
graną 200.000 zl. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i mims 
rem wygrywającym kosztuje 2 z l , 3 losy 
5 zł., 7 losów 10 zl., 15 losów 20 zl., 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem na- 
lożyteśei szybko, sumiennie i franko 
uskuteczniają się; do każdego zain - ; 
wienia dołącza się nrzędowy plan lo- I 
terji. każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłasza
nie się wrprost do domu handlowego :

J .  B r e y c h a ,
w Frankfurt ani Main. 

2572 1 — 3 Pesta iozzi-Strasse N. 8 .

; :r „ M E R C U R “ o
e 13 0
o o O

Dzieło moje dwuto-iy der Admin 
mowe, wydanie trzecu Q  sfra(.;on 
poprawne, i powiększo- i  '
ne, najnowsza i najpra- Q  w e  W ie d n i u  n o l l z e i l e
ktyczniejsza m e t  o d S O w

kroju sukien damskich, przetłómaczone naj-
nitmiecki język, już opuścito prasę. Cena r  m
dzieła w polskim języka, jako i w me ; V QTTI1 0T I1 PCI i i  r t iln  U l
mieckiem 5 złr., linijki krojowe 1 zlr._50 c t . I \  Q U l l O l l l U Q  U l
paczka linijek prostych '0  ct._ Wymienione1 
dzieło cbejmnje Lalkuwitą i gruniowną 
nankę krawiectwa damskiego, zawiera w so
bie przeszło 1COO fig. rycin, a tekstu 10 
arkuszy dnżego formatu. Powróciłem do 
Lwowa, zorganizowałem szkolę praktycz
niej. Obecnie w mojej szkole zaprowadzony 
wykład w polskim i niemieckim języku.
Knr« dwu tygodniowy 4 zł., a z praktyką 
(to iest) z udzielaniem szycia na jeden 
miesiąc 8 złr. 2553 2 3

K s a w e r y  G lo d ziń s k i,
nnuciyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, i 

ulica Halicka, 1 13 I. piętro.

Śm ierć STEFANA CZARNECKIEGO
! • “ nowy O B R A Z  znakomity (na wykończeniu)

olejnodruk, 34 cali d ługi, 25 cali wysoki, w ramach 5 cali szerokich i bo
gato złoconych, można j u ż  z a m a w i a ć  za cene 4 0  zir. także w ratacli 
m ie się czn y ch  ‘ ' 2464 3—3

w księgarni F . H. B ic l i t e r a  we Lwowie.

p r a w d z i w e

P I G U Ł K I  M O R K SO N A
P a  ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1840 35—48

Skład główny w Paryża u p. Arthand 
M oulin ,  aptekarza 3 0 ,  alica Loais le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Knllak.

w  K R A K O W I E ,
w najcelniejszem miejscu, przynosząca o- 
koło 4000 zł. rocznego czynszu, (jest do 
za m ia n y  z d o p ła tę  lub b ez  te 
g o ż  n a w ieś, w dobrej glebie, z do 
bremi budynkami i przy dobrej drodze w 
Galicji, przenosi się powiat Sanocki. B liż
sza wiadomość listownie lnb ustnie n Wgo 
Dra K k a L k ie g o , w Sanoku. Pośre 
dnicy wykluczeni. 257J i —3

> ie  potrzeba tro tera !

1500 do 2000 zl.;
rocznie,

K a ż d y  inteligentny m ios/ka- 
, jący w mieście, honorowo z ma

łym trudem zarobić może, mając 
choćby parę godzin wolnego czasu 

i dziennie. Dokładną instruk-1 
I e j ę  podług któroj podpisany sam 
przeszło 2 0 0 0  zarabia rocznie udzie- ( 
la się za przesianiem pocztą 5  z l .

D o  J .  V A R T A L L ,
2483II 4 - 1 0  Kraków N r. 605.

A d m i n i s t r a t o r
d ó b r  z ie m sk ic h ,

któren mając jeneralną plenipotencję je
dnego z p. właścicieli największych dóbr 
w Gabcji, zarządza! temi wszystkiemi przez 
la t kilka, w tym czasie uregulował mani
pulację manipulacyjną, rachunkową i ka
sową, gospodarstwa tak polne jak i lasowe 
urządził industry jn ie , opierając się na 
praktyce połączonej z teorją. wszystko z 
zupełnym zadowoleniem właściciela, wlas- 
nemi tylko interesami byl zmuszonym ztej 
posady ustąpić, a teraz już swoje interesa 
uregulnw ; wszv . poszukuje odpowiedniego 
obowiązki 
jach. 11 ' 
prztuili ;!

ścii •  >
wejść 1 
się Zg

I

it'G alicji lub w zabranych kra 
■ ■ = ę zaszczycić rekomendacją po- 
:i ulebou- wcy. a w razie wyma- 

.ad.-rtwcu:. Kto by z PP. wla- 
v ., ę /cię.. initjutkn życzył sobie 
i.g tasza ja. vru się w umowę, racz) 
siii do Adm. „<>az. Narodowej"

2523 2—3

w * r**sm m .«ia£kui, 
l iW "  K N A U S T

U i e u ,  L e o p o l d s t a d t ,
Miesbachg. 15, gegeniiber d. kk, Augarten. | 

32 M edaiilen.

D l a  o l e j a r ń !
Rozmaite sprzęty do u- 

rządzenia olejarni, a to ; ma
szyna  parowa, cztery hydrauliczne  
p rasy , k ilka  garnków  do w ygn ia ta 
nia, m isk i rusztow e, m łynek  na rze
pak itp . już używane, lecz po większej 
części dobrze u trzym ane, są tanio do 
sprzedania. 2533 3-3

O ferty podać należy pod JE. O  
116. do H aasenstńn  & Yogler w 
Pradze.

f
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Z  istniejących dotychczas !

najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

iii
w ł a s n e g o  w y r o k u .

Taniością i trwałością przewyższa wszelkie amerykańskie i w ie
deńskie w czterech kolorach Nr. 1 . bezbarwna, Nr. 2. jasionowa, 
Nr. 3. orzechowa, N r. 4. macboni-wa z załączeniem sposobu uży
cia takowej.

F unt wystarcza na W .elki pokój k o s z t u je  1 z l .

Skład wosku
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich 

dodatków do woskowania podłogi z fabryki

F R Y D E R Y K A  SC H U B U TH A  i SYNA
we L W O W I E  w ryn ku  l. 45.

Do n a b y o i a :  We Wiedniu w handlu F. Bertyak Neustift- 
gasse 26., w Pradze w handlu J. Preissig Heinrichsgasse, w Krako
wie w handlu F. Fischer w rynku , w Tarnowie w haudlu F. Lesz
czyński, w Rzeszowie w handlu J. Schoiter i Sp,, w Przemyślu w han
dlu E. Machalski, w Jarosławiu w handlu K. Zablotny, w Stanisła
wowie w handlu N. Kopacz, w Zaleszczykach w handlu W. Sanocki, 
w Czerniowcach w handlu Ig. Schniicha 1991 13—14

2 tf((H 7d|O d T
Otwarcie 15. m aja 1875. 

k ą p i e l e  s z l a m o w e ,  s i a r c z a n e  i ż e l a z i s t e  
N  E  U  D  O  R  F

pod W eseritz w Czechach, stacja kolei Mies (blisko Marienbad).
Te kąpiele położone w zdrowej i romantycznej okolicy, zdroje do picia wody i 

kąpiel (równające się Schwalbach) szczaw żelazisly , ź ród ła  obfitujące w natron i 
siarkę, posiadające pierwiastki organiczne, bogate pokłady szlamu, kąpiele borowi-

Lilionesc usuwa w 
14 dniach 

wszystkie nieczystości i 
zmarszczki ńa twarzy, leczy 
skrofuły, liszaje i ostudy. 
Środek zagwarantowany 

We Lwowie prawdziwy do nabycia 
jedynie w aptece pod opatrznością Ja* 
kóba. B eisera. 1805 3—7

nowe, żelaziste, (wanny Schwarzca) i kąp iele  siarczane urządzone według najnow
szych zasad, także kąpiele parow e, pow ietrzne i tuszowe. Nadzwyczaj skutkujące na 
wszystkie słabości gośćcowe i rcnmatyczne, kontrature i objawy sparaliżowania jakoteż 
na przypadłości niemocy, nabladaczkę, przypadłości żołądka i kanału odchoilowego 
itp. Z całym kompletem urządzony budynek kąpielowy, wokoło lasy i parki, tworzy 
punkt środkowy do bliższych i dalszych wycieczek w rozkoszne okolicy. Postarano się 
o czytelnię, bilard, salon fortepianowy, kolonadę a szczególnie o tanią i wyborną re 
stauracje jakoteż o piękne i tanie pomieszkanie. Codzienuie regularne czterokrotne 
połączenie z bliską stacją kolejową Mies. Szczegółowe wiadornośic udziela zarząd k ą 
pielowy w Neudort’ do 15. maja 1875. D r. R ichard  J .  DLAUHY, we W iedniu , IX . 
Spitalgasse N. 5. 2201 4 —41

uuerspritzen alit-r .-orien, Garten- 
pritzeu, Gartenpum peu, Hydropho- 
- odei ’Vr> serzuhringer, Zentrifn- 
alpuuipea. B *:*.npen, Brunnen- 
umpeii, Bier- und Weicpumpen etc. 
•Iilauciio, Feuerenner vun Hanf. Le

der od-.v Kantschuck , Fcuerwehr- 
Ausrustungen. 

ibiairirte K.i Uoge gratis per Post.

Znakomite Dowodzenie.i

Ogłoszenie
Tak zarodowa jako też i 

klasow a

O w c z a r n i a
z H njM } są do 1. lipca  1873 
do nabycia z wolnej ręk i,
b^dz w całoś i bądź częściowo.

Bliższe waruuki za zgłoszeniem, 
udziela w B u rzanach  osta
tn ia  pozeta 2559 2— 3

Józef Jakubowicz.

jest 1841 7 0 -7 0

Mączka ryżowa
pr? .}go tow ana  z B izm n tem  , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n ied o strzeżo n a  p rzy sta je  d o  

C iała  nadaje

cerze świeżość uaturalną.
CH. FAY

M agazyn Perfum w Paryżu 
9, n a  ulicy de la  P a lx ,  i).

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o ,  L e 
o n  F e i n t u c h a ,  A. S t e i f a  synów 
i  w składzie K. M i k o l a s c h  a

Skład c. k. up. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

J i l j i s i a  M ik o li im
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
1953 5—?

M e d a l e  n a  w y s t a w a c h  w  P a r y ż u ,  L o n d y n i e ,  
W i e d n i u  i  t .  d.

Aparat Gazożen Brietal
n a z w a n y  j u u b r c w e t o w f t n y .

J E D Y N Y  J E D Y N Y
j a k t  p o t w i e r -  1 0 / 0  — 1U
d z o u y m  t o a t a ł  

p r z e z

Handel MJOB.ALA T)\ M ETA we Lwowie,
oddając] sic prawie wyłącznic interesom zaopatrzenia kościołów i cerkwi 

w P aram enta  i Sprzęty
dla ich ozdoby i użytku, powiększy! swój zakres 

przez urządzenie
SKŁADU

wanów angielskich
ro zm a ite j w id  kości, i

Krzyży żelaznych
pamiątkowych i nagrobkowych

ro zm a ite j w ielkości i ró żn y ch  ry su n k ó w .
Cenniki rozsyłają się na żądani.. 01 sta lunki i polecenia z prowincji 
uskuteczniają sic spiesznie i akuratnie. 1942 6 —12

W s e ż f & c
dla P. I  gospudarzy!

W dobrnęli „Szumlany wielkie"
w powiecie Podhajeckitn

odbędzie się

w (Iniucl i  20. i 21. c z e r w c a  1875

pnblic/jia licytacja
żywego i nieżywego inwentarza.

8przo«lane będą: konie cugowe i robocze, woły, bu- 
Iwj, krowy, jałówki i cielęta rasy liolendcnk-iej, żniwiarka kom- 
liinow na Biicke’jc ,  siewniki, sort»wnik, grabarka, młynki, si
kawka, wozy kute i wózki, pługi, płużki ekstyrpatory, brony, 
s. nie wybite i proste, uprzęż, siodła, łańcuchy, żelaziwo i t. p. 
sprzęty g. spodai skie. 1— 3

AKAD F.H U A 
M E D Y C Z N A .

Z a  p o m o c ą  
t e g o  a p a r a t u ,
p o w s z e c h n i e  

z n a n e g o  o b e 
c n ie ,  k a ż d y  
lU i ś  m o ż e  w  
j e d n e j  c h w i l i  
p r z y g o t o w a ć  

t  b a r d s o  m a 
ł y m  k o s z t e m  
WODE SAL- 
C E R b K A  i 
w s z e l k i e  n a 
p o je  g a z o w e ,  
j a k o t o ;  V i e h y ,  
S o d a ,  L i m o -  
n i a d a  g a z o w a  
i w i n o  m a s u 
j ą c e  e tc .

j a k i  p r z y j ę t y  I 
z o s t a ł  ' ’ r 

w  S z p i t a l a c h  
p a r y z k i c h .

Władysław Rieger.

i  6 b u t e l k a c h .

P R O S Z K I
w  p ą c z k a c h  
zastosowane 
d o  a p a r a t ó w  

o 1, 2, 3, 4 i 
6 b u t e l k a c h .

D o s t a ć  m o ż n a  
w  g ł ó w n y c h  

a p t e k a c h .

M O N D O L L O T  SYN,
inżynier fa b ry k a n t

w Paryżu przy ulicy Chntf>au-d’Ean. 72

ijW "  J u ż  1 . l i p c a  n a s t ą p i  c i ą g n i e n i e  '9 1 1
losów premiowych pożyczki, m iastu W iednia :

W 1 E A U B  L O H E .
Losy te mają rocznie 4 ciągnienia 

z g l ó w n e i n i  i r y g r a n e i n i  204*000 zl. 200041*0 itp .
2004500 zl. 2 0 0 0 0 0  itp.

Te oryginalny losy podług codziennego kursu i za splata w 12 miesię
cznych ratach po O zl.

Promesy na ciągnienie I. lipCS z główną w ygraną 20 0 .0 0 0  Zł.
l e r n z  j e s u z e  ]>o  3  > 1 .  5 0  c l .  K r e d y  t o n  o  p r o m e s y  5  r  1 5 0  o t

Izba Wymiany c. k uprz. wiedeńskiego lianku hamllowego, dawniej Joli. C. Sothen, Grabcu 18.
Promesy przez powyższy kantor wystawione, są do nabycia we L w o 

w i e  u  F r .  S c l i u b n t h a  i  S y n a .  2506 4—6
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  l  4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

W l d a d k i  a a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i
0(1 J e d n e g o  z ł r .  W . a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  ( i  s t a . .

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .
U dzitila  w im  -m •  ■  -  aZ a l i  i' z  i« i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .
Godziny czynności biurowych: 1946 8—7

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

O B W IE 8Z U Z E I 1 E .
Rada gminna c. k. stołecznego miasta W ied iia

u6lw aliła dnia 1. lutego 1874 wyaanie

Pożyczki prcsiaiowc j miasta W reduta,
w sumio &<> m i l io n < M V  g u l d e n ó w ,  podm lohoj nu 3 4 * 0 0  serji pn 100  losów. O tem podajemy do

wiadomości co następuje :
1) W ie d e ń s k ie  losy  m ie js k ie  mają ro c z n ie  ■’,) C ią g n ie n ia  te  przypadają 2 . K tyezn ia , 1.

4  c i ą g n i e n i a ,  w których bnujduja sic w y g r a n e  k w ie tn ia , 1. iip ca  i 1. p a ź d z ie r n ik a  każdego roltn. 
z t .  2 0 0 0 0 0 , •40000 , 3 0 0 0 0 ,  1 0 0 0 0 . 1Ó 00 iłd . r a z e m  L  S p la ta  k a p ita łu  pożyczkowego, jtk o te ż  wszy-
rocznie do wygrania 1 ,4 1 5 1 .0 4 * 0  * ł .  s t U i eh wy y.r;. n y e 1» j ?-a be P (e c^o n m m a j ą t k i e i

2) \ a jn in ie jsz n  w y g ra n a  wynosi 130 zl. zatem 
o 30 zl. więcej jak  nominalna wartość losu.

ruchomym i nieruchomym miasta liY ied n ia  i zagw aran
towana przez radę gminną c. k. miasta stołecz. W iednia.

ZAKŁAD
zdrojowo - kąpielowy

„Miodziaś"
w S c z a w n ic y  z dwoma źródłami mine- 
ralnemi t. j. słono-alkalicznem „Wandy" i 
Żelaznem „szymoua", z d n iem  2 0 . m a 
ja  ro z p o c z ą ł se zo n  k ą p ie lo w y .
Podpisany właściciel i zarządca starając się! 
potrzebom gości odwiedzających zaradzić, 
ilość pokoi zwiększył o Nrów 30, a chcąc 
umożliwić leczenie sie i w porze chłodniej 
szej zaopatrzył je  w piece. Restauracja pod 
nadzorem lekarza zdrojowego, łazienki z 
Dowemi tuszami osobDemi dla mężczyzn i 
kobiet, sala do zabaw, park, omnibus, staj 
nie. w ozow nie itd. !

Życzący sobie z wyżej wymienionych! 
źródeł wód lub mieszkania zamówić, zechcą! 
się wprost do niżej podpisanego zgłosić.

Fr. Tomaiiek,
2462 3 - 3  właściciel.

1 2
letnie powodzenie skuteczne udouodniło  

nb w ątpliw ie, że profesora Tliedo

Cebul m prosi M y
  są  n a jle p sz y m  i n a jp e w n ie jsz y m

ś r o d k ie m  k u  o trz y m a n iu  p -ięknego p o ro stu  b ro d y .
W ielka ilość mężczyzn, nawet najwyższych stanów zawdzięcza temu 

środkowi posiadanie pięknej brody.
Tenże podnieca porost nadzwyczaj szybko, a  naw et 161etnie mężczyźni 

otrzym ają w krótkim czasie pełną i silną brodą, co dotąd stwierdzono ty 
siącami świadectw.

Ponieważ niecni fałszerze pod tą  samą nazwą podobne środki 
w handel wprowadzają, upraszam na to baczyć, że każdy p a k ie c ik / jf j: B uT 
opatrzony je s t obok wyciśniętą pieczęcią wynalazcy. I  j

Schwarzbach, 25. lutego 1875. \
Do pana aptekarza J ó z e fa  Fikrsta w P r a d z e .

Dzięknje uprzejmie za cebulki na brodę, takowe okazały się praktycz
nym i. Mogę fe każdemu najlepiej polecić. 2508 1 -2

K aro l J . H ir t ,  m. p. przedsiębiorca budowli.
O n a  l i n k f l e t n  a  | i r K i * | > i a « m  i u i i J h  2  z t .  1 0  c t .  t p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą  o  1 0  c l .  w i ę c e j .  
P r a u - l U i w a  i lo n a l i y c i ,  w o  I . W O W I E  u p.  Z r g o i .  l U c k .  r a .  a p t e k a r z *  pod  s r e b r n y m  o r ł e m .

Z uwagi na szczególne korzyści tych losów, przyjęliśmy znaczną liczbę tychże, przezco możomy następujące

H F "  ustępstwa przy kupnie tych losów ofiarować. "W S
Sprzedajemy w ie d e ń sk ie  losy  śc iś le  po k u r s ie  d z ie n n y m . Ażeby każdemu kupno tych losów umożebnić, 

sprzedajemy w i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e  z a  s p ł a t ą  r a t a m i
a w 2 4  m ie się c z n y c h  sp ła ta ch  po 5  z l . — 120 zł. przyczem po złożeniu pierwszych 5 zł. gra się na wszystkie 
wygrane a w końcu otrzymuje się los oryginalny.

Na żądanie może być los wydany, jeżeli zupełna wpłata przedczasem nastąpi. Liczymy na liczuy popyt i z tego 
względu upraszamy o łaskawe rychłe zamówienia.

Promesy tych losów na ciągnienie \ . lipCO po 21]** /ił. i 50 ct. stempel.

W e c it s ll ę r g e s c ll& f t  der Administration des „ M E R C U R ' 1
2552 3 - 8 w e W ie d n iu , W  o ll/.e ile  l;t .

l a  t  i
(Der Anker)

Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty we Wiedniu.
W iedeń 1. czerwca 1875 .

N miejszem podajemy do wiadomości, że z dniem dzisiejszym , zwinęliśmy naszą jen era lną  ajen 
cję we Lwowie i zam ianow aliśm y pana

A n s n s ta  S c łie llen b e rsr a
we LWOWIE

naszym jeneralnym reprezentantem dla Galicji i Szląska.
W skutek tego upraszam y udawać się nadal wo wszystkich sprawach odnoszących się do ubezpieczeń 

i w płat do powyższego puna, który chętnie v; tym względzie udzieli bliższych objaśnień. 2528 3—3

D y r e h c j  a .

Wydawca, właściciel i odpowiodzalay redaktor Jan Dobrzański. Z drukarń4 , Gazety Narodowej" J . Dobrzańskiego i K. (łromana Zarządca A .  Skarl,


